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CICHOCIEMNI SPADOCHRONIARZE
Dziesięciolecie skoczków Armii Krajowej
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ROK 6.

L AS, POLANA, a tam się 
światła palą jak cholera! 

Byliśmy w Kielecczyźnie. My
ślałem o Żeromskim, o matce, 
znowu o Żeromskim. Skakałem 
za Piotrem z niskiego pułapu, ja
kieś 100 metrów, by rozrzut był ^  
niewielki. Ominęła mnie sosen- < i 
ka. Lądowałem jak król, na no
gi, bez przewrotki. Oprzytom
niałem. To była pulchna, szara 
ziemia oma. Kuźmicki zatoczył 
raz jeszcze, nadał światłami 
g o o d 1 u c k. Zabił się w 
jednym z. następnych lotów do 
Kraju.

„Za sekundę ściskałem dłoń 
prawdziwego chłopa kieleckiego 
z AK. Ucichła muzyka motoru. 
Zaczęło się...“

P OWYŻSZY cytat z książki 
„Drogi Cichociemnych“,

która ukaże się wkrótce, najle
piej może oddaje atmosferę, w 
jakiej pracowały i walczyły w 
ubiegłej wojnie oddziały spado
chroniarzy Armii Krajowej, 
szkolone na obczyźnie i wysyła
ne do Kraju. W tym roku właś
nie — obok innych rocznic — 
upływa lat dziesięć od zakoń
czenia ich bojowej służby. Od 
lat dziesięciu cichociemni nie 
lądują w Polsce z zachodu. 
Warto w tę rocznicę przypom
nieć ten rozdział polskiej walki, 
prowadzonej po cichu i w ciem
ności, ale nie mniej ważnej, nie 
mniej wspaniałej i brawurowej 
od innych.
“Jeżeli w czasie ubiegłej wojny 

Polska potrafiła zorganizować 
najlepiej funkcjonujące, naj
sprawniej zorganizowane i naj
silniejsze w całej okupowanej 
Europie państwo podziemne, 
stało się to nie tylko dzięki jed
nolitemu kierownictwu politycz
nemu w Kraju, Radzie Jedności 
Narodowej i rządowi krajowe
mu, lecz w dużej mierze także 
dzięki łączności sił zbrojnych 
Kraju, Armii Krajowej z siła
mi zbrojnymi na obczyźnie. A 
jednym z ważnych elementów 
tej łączności byli cichociemni 
— spadochroniarze Armii K ra
jowej. Rekrutowali się oni z o- 
chotników, werbowanych spo
śród wojsk polskich na Zacho
dzie — głównie w Anglii i Szko
cji, skąd po starannym prze
szkoleniu, wysyłani do Polski, 
pełnili, niejednokrotnie do koń
ca wojny, służbę w oddziałach 
Armii Krajowej w całym Kraju.

Wielu z nich poległo w wal
kach w Kraju w ciągu długich 
lat wojny, wielu dostało się do 
niewoli, wielu wymordowali „so
jusznicy“ bolszewiccy lub wy
wieźli do Rosji, wielu — już bez 
rozkazów wojskowych — prze
darło się ponownie na zachód i 
przebywa dziś w wolnym świę
cie. Ale wszyscy oddali sprawie 
ojczyzny wszystko co mieli naj
lepszego — nie ich wina, że i 
ich walki i ofiary nie przyniosły 
dotychczas Polsce wolności. 

Cichociemni, to specjalny ro

dzaj ludzi, których powołaniem i w żadnych jeszcze innych woj- bezimienne, podobnie, jak bez- 
przeznaczeniem było przynoszę- nach. imienni byli cichociemni w cza-
nie Krajowi maksimum porno- Gdy czyta się rozdziały wspo- sie toczonej walki. Przybrane 
cy, jaką człowiek może udzielić mnianej na wstępie książki, mo- imiona i kryptonimy są jednak 
przez przeniesienie doświadczeń ż:ia wczuć się w atmosferę i du- ze same. jakimi były w czasie
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i zdobyczy wojennych zachodu 
na teren Polski. Byli to ludzie, 
przerzucani z jednego frontu 
wojny na drugi, położony głębo
ko poza liniami nieprzyjaciela, 
w kraju przez niego okupowa
nym. Już same okoliczności tej 
walki wyznaczały jej często zu
pełnie inne zadania, niż „zwy
kła“ walka żołnierza na fron
cie. Nic więc dziwnego, że od
działy cichociemnych składały 
się z ludzi o szczególnie dosko
nałych warunkach fizycznych i 
duchowych. Był to bowiem no
wy sposób walki z nieprzyjacie
lem. nie stosowany poprzednio

cha tej walki, choć zapewne 
nikt, kto sam nie przeżył jej 
przebiegu, nie zdoła zrozumieć 
ich w zupełności. Jest to ol
brzymi wachlarz najrozmait
szych charakterów, różnie przyj
mujących wydarzenia i różnie 
reagujących na niezliczone nie
oczekiwanie sytuacje, oczekują
ce na każdym kroku cichociem
nego skoczka spadochronowego. 
Wszystkie rozdziały tej książki 
są osobistymi wypowiedziami 
aktorów tej epopei, wszystkie 
więc mają charakter autentycz
nych dokumentów walki, choć 
wszystkie są w dalszym ciągu

wojny. Nie nadeszła wciąż je
szcze pora, by ujawnić prawdzi
we nazwiska tych żołnierzy.

Łączność Kraju z władzami 
polskimi na obczyźnie nie mo
gła się utrzymywać wyłącznie 
drogą radiową i przy pomocy 
kurierów, podróżujących drogą 
lądową. Większość kurierów na 
zachód byli to ludzie z Kraju, 
byli wśród nich jednak także 
cichociemni, którzy po wykona
niu zleconych im zadań powra
cali na zachód ponownie jako 
kurierzy Polski Podziemnej.

Ale poza łącznością tego ro
dzaju ogromne znaczenie miało

zetknięcie się osobiste dla spraw 
walki, toczonej wspólnie przez 
Polaków w Kraju i na obczyźnie. 
Żywy człowiek, przybyły z za
chodu. miał dla ludzi walczą
cych w Polsce psychicznie zna
cznie większą wartość, niż setki 
otrzymywanych wiadomości ra
diowych, informacji, poleceń, 
instrukcji i zrzutów sprzętu. 
Był on widomym świadectwem 
jedności walki. a prócz tego 
przynosił ze sobą zasób doświad
czenia i wiadomości, często bez
cennych dla działań Armii K ra
jowej. Oddawał Krajowi wszyst
ko, co z zakresu wiedzy i zdo
byczy wojskowych zaczerpnął w 
krajach zachodu.

„Drogi Cichociemnych“ ujaw
niają także ostatni, najboleś
niejszy etap walki — wkracza
nie wojsk sowieckich na ziemie 
polskie i Powstanie Warszaw
skie — widziane oczyma wal
czących żołnierzy, zdradzonych 
przez sojuszników i oddanych 
na pastwę nowego zaborcy. Ci
chociemni odegrali znaczną ro
lę w Powstaniu Warszawskim, a 
jeden z nich przewodniczył de
legacji polskiej w czasie roz
mów o zawieszenie broni z pod
palaczem Warszawy — genera
łem von dem Bach.

„Sokół“, „Miron“. „Maiewa“, 
„Antoni“, „Góra“, „Dym“, „Je
leń“, „Janczar“, „Rum“ — i ty
lu. tylu innych cichociemnych 
skoczków, których relacje może
my dziś czytac, to jednak zale
dwie nieliczne fragmenty, spo
radyczne wyjątki z całości obra
zu dzieła spadochroniarzy Ar
mii Krajowej. Spisanie kom
pletnego obrazu nie jest możli
we. w każdym razie nie jest 
możliwe w tej chwili. Wielu 
skoczków nie może opisać swych 
walk i przeżyć, albowiem wielu 
już nie żyje. Wiele niezwykłych 
wydarzeń pozostanie na zawsze 
tajemnicą.

Jest jednak do dziś i pozosta
nie wśród skoczków i wśród 
wszystkich Polaków, którzy ich 
wspaniałą walkę podziwiają, 
wiara w przyszłość i w to, że ta  
walka przyniesie jeszcze owoce. 
Dlatego „Drogi Cichociemnych“ 
kończą się akcentem optymiz
mu:

,,W Hyde Parku lato jest w 
pełni. Nad stawem drzewa stoją 
w soczystej zieleni...

..Przechadzamy się boczną a- 
leją z kolegą, którego właśnie 
spotkałem. Przybył do Londynu 
niedawno, z obozu jenieckiego w 
Niemczech. Ostatni raz widzie
liśmy się w powstańczej War
szawie, pod niebem pełnym gro
zŷ  i nadziei. Nie dziw więc, że 
myślą wracamy do tamtych dni, 
do tamtego — niezapomnianego 
— miasta. I że nagle z warg me
go towarzysza — twardy był za
wsze żołnierz i nie lubił się pod
dawać nastrojom — spływa jed
na urwana nuta:

..Wrócimy znów- — Warsza
wa!“

T. B.
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13 n. Trójcy Przen.,Antoniego
14 p. Bbyłego W. b.w.d.K.
15 w. Wita, Modesta
16 ś. Jana Franciszka Regis
17 c. Boże Ciało (św. ob.)
18 p. Efrema diak. w. d. K.
19 s.. Julianny F. p.
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KANONIZACJA ŚW. PIUSA X

NASZA AKCJA 
M I Ł O S I K R D Z I A

LISTA OFIAR NR ?A
A. i G. Kuncewicz — 10/-;

Rodziccy — 10/-;S. Rejman — 
1.1.0; „Drucik“ — 3/-; Halina 
Drozd w podzięce Matce Najśw.
— 10/-; Koło Akcji Katolickiej 
w Ipswich za miesiąc marzec — 
10/3j, za kwiecień — 1.0.0; Bez
imiennie — 1.0.0; Pierwsza Ró
ża Żywego Różańca w Coventry 
zamiast upominku w dzień imie
nin ks. proboszeza — 3.0.0; N.N.
— 2/Mł,

Razem £  8.6.4.
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Ofiary w dalszym ciągu nade
słali:

Z Londynu: Z. Kornaszewski 
10 s.; A. Synowiec 10 s.; W. Dą
browski £1.
Spoza Londynu: „Drucik“, Sel

by 6s.; W. Stanisławczyk, Brad
ford £  Ty J. Saliński, Coventry 
10 s.; inż. Cz. Kaczkowski, 
Grimsby 10 s.; Z. Wasiniewski, 
Cleethorpes 2/6; ks. prób. S. Bo
rek od parafian w Swindon £  3.

Bóg zapłać!

PIELGRZYMKA M ARYJNA 
DO FAW LEY COURT

W dniu. 13 czerwca odbędzie 
się Pielgrzymka Maryjna ku 
czci Niepokalanej i Wniebowzię
tej Królowej Polski do zakładu 
księżj' marianów w Fawley 
Court koło Henley.

Program przewiduje o godz. 
12,30 uroczystą Mszę św. poło
wą celebrowaną przez ks. infu
łata Michalskiego z kazaniem 
ks. prałata Staniszewskiego. W 
czasie Mszy św. będzie śpiewał 
chór im. F. Chopina, po czym 
nastąpi poświęcenie obrazu Mat
ki Boskiej Częstochowskiej z 
XVII wieku i procesja.

W przerwie obiadowej, w cza
sie której będzie można nabyć 
na miejscu posiłek nastąpi zwie
dzanie wystawy maryjnej i wy
stawy książki polskiej, rozrywki 
i wypoczynek. Obszerny park 
zakładu da możność zabawy 
dzieciom, w razie niepogody u- 
stawione zostaną w parku na
mioty.

Po południu o godz. 4,30 od
będzie się Akademia Maryjna, 
na której będzie przemawiał 
gen. Władysław Anders. W pro
gramie prócz tego są: śpiew so
lowy Mariana Nowakowskiego, 
występy chóru im. Chopina pod 
dyrekcją Zbigniewa Gedla, re
cytacja solowa W. Balona oraz 
recytacje zbiorowe wychowanek 
zakładu sióstr nazaretanek w 
Pitslord i młodzieży zakładu 
księży marianów

Dojazd koleją do stacji Hen- 
ley-on-Thames ze stacji Pad
dington w Londynie. Koszt bi
letu powrotnego 11 szylingów.

0 P O W O Ł A N IA  ZA K O N N E  
D Z IE W C Z Ą T

Panienki, które pragną po
święcić się służbie Bożej, lub 
czują chęć poświęcenia się dla 
dobra dusz przez pracę nauczy
cielską, pielęgniarską czy też 
pragną poświęcić się pracy mi
syjnej mogą zgłaszać się do:

Holy Family Convent 
Pitsford, nr. Northampton

.

£ i ?!: ‘

Pius X na łożu śmierci w kilkanaście dni po wybuchu pierwszej wojny światowej.

RZYM, Wieczne Miasto, Stoli- 
nca Chrześcijaństwa, przy

zwyczajony od wieków7 do prze
żywania wielkich dni chwały i 
tryumfu, przeżył w dniach 29 i 
30 maja chwile duchowego entu
zjazmu. Przybyły pielgrzymki z 
wielu krajów, by rozradować się 
tryumfem nad tryumfami: ka
nonizacją wielkiego męża Boże
go, który w latach 1903 — 1914 
zasiadał na Stolicy Piotrowej 
pod imieniem Piusa X.

W ubogim domu stała jego 
kołyska. JaKo dziecię zaznał tru
du chodzenia do szkoły kilka km 
dziennie, często boso, by zao
szczędzić obuwia. Pilnością i 
zdolnościami, a zarazem poboż
nością tak się wyróżniał, że 
zwrócił na siebie uwagę i wy
starano się dla niego o miejsce 
w seminarium duchownym.

Gdy objął pierwszą swą kap
łańską placówkę jako wikariusz, 
proboszcz jego uważał, że nie on 
powinien zaprawiać młodego ka
płana do pracy duszpasterskiej, 
ale że sam może się wiele od 
niego nauczyć. Pisał o nim: mój 
wikariusz jest święty. Jego osta
tecznym przeznaczeniem jest 
bardzo wysokie miejsce w Nie
bie.

I od tych chwil — wszędzie, 
gdzie i na jakich stanowiskach 
pracował — zaznaczała się jego 
świętość.

Świętość wyróżniała go pośród 
otoczenia: skupienie przy ołta
rzu w odprawianiu Mszy św. i w 
czasie szafowania Sakramentów 
świętych, żarliwość o świętość w 
domu Bożym, bezpośredniość oj
cowskiego obcowania z ludźmi, 
nieudawana prostota w obejściu, 
świetlana pogoda duszpasterza, 
majestat szafarza tajemnic Bo
żych, czar osobowości.

Exsultavit ut gigas percurrens 
viam — rozweselił się jako olb
rzym biegnąc przez drogę (Ps. 
XVIII, 6). Przebiegając, On 
olbrzym duchowy, stopnie hie
rarchii kościelnej — wikariusza 
w Tombolo, proboszcza w Salzano, 
kanclerza i ojca duchownego w 
seminarium w Treviso, biskupa 
Mantui, kardynała - patriarchy 
Wenecji — zatrzymał się na 
najwyższym dostępnym człowie
kowi stopniu: Wikariusza Chry
stusowego.

Bronił się, jak mógł, przed tą 
godnością, przed której przyję
ciem i Aniołowie w Niebie by się 
wzdragali. Panie, oddal ode 
mnie ten kielich — wołał. Ale 
gdy poznał, jak Szaweł, że trud
no mu jest przeciw ościeniowi 
wierzgać (Dz. IX, 5), ugiął się 
przed wolą Boga: przyjął na 
siebie brzemię nad brzemiona, 
ale ubłagał sobie u Dawcy wszel
kiego dobra, że na Stolicy Apo
stolskiej stał się jako Mocarz du
cha, prowadzący z siłą huraga
nu, a gdzie nie można było, z po
wiewem zefiru poddanych swe
mu duchowemu berłu do Zbawi
ciela, który sam jeden jest świę
ty, sam jeden Pan, sam jeden 
Najwyższy.

Nie sposób wyliczyć wieko
pomnych czynów św. Piusa X. 
Wiele o nim napisano. I wiele 
jeszcze napiszą. Jak słupy milo
wa stoją w dziejowym pochodzie 
Kościoła katolickiego zarządze
nia świętego Papieża w spra
wach: muzyki i śpiewu w kościo
łach, reformy Brewiarza i Ry
tuału, Instytutu Biblijnego, ko
misji rewizji tekstu Wulgaty, In
stytutu Muzyki świętej, zrębów 
Akcji Katolickiej, kodyfikacji 
Prawa Kanonicznego, obrony 
Boskiej nauki Kościoła przed 
modernizmem, jedną z najwięk
szych herezyj, jakie zna ludz
kość, a przede wszystkim w spra
wcie częstej, nawet codziennej 
Komunii świętej i wczesnego do
prowadzania dzieci do Stołu 
Pańskiego.

O św. Piusie X powiedział o- 
becny Ojcec św. (20 sierpnia 
1939): „Dzisiaj, gdy Kościół 
Chrystusowy czuje się powołany 
do walczenia z Wędami i zasłu
gującymi na naganę dążeniami 
świata — walki, które z trudno
ścią można by sobie wyobrazić 
bardziej ciężkie i rozstrzygające 
— możemy dokładniej ocenić i 
lepiej zrozumieć, jaki mamy 
dług wdzięczności w stosunku 
do Tego, który zabiegał ze stałą 
i czujną mocą i mądrością, by 
przygotować członki Mistyczne
go Ciała Chrystusowego na nad
chodzące burze, by zaostrzyć 
oręż duchowy do takich walk i by 
wychować umysły i serca wier
nych w duchu szczerej i goto
wej milicji Chrystusowej.“

Czyż więc wydać się może 
dziwne, że cały świat katolicki 
rozradował się w dniu kanoniza
cji tak zasłużonego w służbie 
Boga, Kościoła i ludzkości męża 
Bożego?

Z zarządzenia Ojca św. we 
(wszystkich kościołach i orato
riach publicznych i półpublicz- 
nych Rzymu i podmiejskich 
przez 7 dni poprzedzających ka
nonizację dodawano w nabożeń
stwach wieczornych „Veni Crea- 
tor Spiritus“ i modlitwę „Deus 
qui corda fidelium“ o dar pozna
nia w Duchu świętym co jest 
prawe i o Jego pociechę i radość.

Bazylika św. Piotra przystroiła 
się na wewnątrz i przygotowała 
się do iluminacji wieczornej i 
nocnej na zewnątrz, a na wew
nątrz do iluminacji w czasie 
Mszy św. pontyfikacyjnej. Sama 
uroczystość odbyła się w sobotę 
29 maja na Placu św. Piotra, a 
w bazylice w niedzielę.

Na uroczystości przybyło 2 mi
liony pielgrzymów, z różnych 
narodów i pokoleń i ludów i mó
wiących w różnych językach o 
wielkich sprawach Bożych, (por. 
Obj. VII i Dz. II)

W godzinach wieczornych so
boty Rzym i Świat zgromadzony 
przy głośnikach i aparatach te
lewizyjnych posłyszał głos Piusa 
XII, oznajmujący ex cathedra, 
nieomylnie, że Pius X jest Świę
tym:

„Na cześć Świętej i niepodziel
nej Trójcy, dla. wywyższenia 
Wiary Katolickiej i rozszerze
nia Religii Chrześcijańskiej, 
powagą Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Błogosławionych A- 
postołów Piotra i Pawła, i Na
szą: po dokładnym zastanawia
niu się, częstym wzywaniu Bo
skiej pomocy i zasięgnięciu rady 
Czcigodnych Braci Naszych 
Świętego Kościoła Rzymskiego 
Kardynałów, Patriarchów, Arcy
biskupów i Biskupów w Mieście 
przebywających, ogłaszamy i 
rozstrzygamy, że Błogosławiony 
Papież Pius Dziesiąty, Wyznaw
ca, jest Świętym i wpisujemy 
Go w poczet świętych, postana
wiając, by Jego pamięć była po
bożnie czczona corocznie w 
dzień Jego narodzin dla Nieba, 
mianowicie dwudziestego sierp
nia. W Imię Ojca i Syna i Du
cha świętego. Amen.“ W. J.

NIEDZIELA
TRÓJCY PRZENAJŚW .

LEKCJA
Rzym. 11, 33-36

O głębokości bogactw mądro
ści i umiejętności Bożej! Jakże 
niepojęte są sądy jego i niedo
ścigłe drogi jego. Któż bowiem 
poznał myśl Pana? Albo kto był 
doradcą jego? Albo kto dał mu 
pierwszy, aby mu oddać miał? 
Albowiem z niego, przez niego i 
w nim jest wszystko: jemu 
chwała na wieki. Amen.

EWANGELIA
Mat. 28, 18-20

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Dana mi jest 
wszelka władza na niebie i na 
ziemi. Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody chrzcząc je w 
Imię Ojca i Syna i Ducha Świę
tego, nauczając je zachowywać 
wszystko, cokolwiek wam przy
kazałem. A oto ja jestem z wa
mi po wszystkie dni, aż do skoń
czenia świata.

UROCZYSTOŚĆ 
D0ŻEG0 CIAŁA

LEKCJA
1 Kor. 11, 23-29

Bracia: Ja bowiem otrzyma
łem od Pana, co też wam poda
łem, że Pan Jezus tej nocy, w 
której był wydany, wziął chłeb 
i dzięki uczyniwszy, łamał i 
rzekł: Bierzcie i jedzcie, to jest 
Ciało moje, które za was będzie 
wydane: to czyńcie na moją
pamiątkę. Także i kielich, po 
wieczerzy, mówiąc: Ten kielich 
jest Nowym Testamentem we 
Krwi mojej. To czyńcie, ilekroć 
pić będziecie, na pamiątkę mo
ją. Ilekroć bowiem ten chłeb 
pożywać a kielich pić będziecie, 
śmierć Pańską będziecie zwia
stować, aż przybędzie. Tak więc, 
ktokolwiek by pożywał ten chłeb 
albo pił kielich Pański niegod
nie, winien będzie Ciała i Krwi 
Pańskiej. Niechajże tedy do
świadcza człowiek samego siebie, 
a tak niechaj pożywa chleba te
go i z kielicha pije. Kto bo
wiem pożywa i pije niegodnie, 
potępienie dla siebie pożywa * i 
pije, nie bacząc na Ciało Pań
skie.

EWANGELIA
Jan 6, 56-59

Onego czasu: Mówił Jezus 
rzeszom żydowskim: Ciało moje 
prawdziwie jest pokarmem, a 
Krew7 moja prawdziwie jest na
pojem. Kto pożywa moje Ciało i 
pije moją Krew7, we mnie miesz
ka, a ja w nim. Jako mnie po
słał żyjący Ojciec i ja żyję dla 
Ojca, a kto pożywa mnie i on 
żyć będzie dla mnie. To jest 
chłeb, który zstąpił z nieba. Nie 
jako ojcowie wasi spożywali 
mannę i pomarli. Kto pożywa 
tego chleba, żyć będzie na wieki.

S P R O S T O W A N I E

W poprzednim numerze w 
dziale odpowiedzi redakcji na 
pytania czytelników nastąpiło 
zniekształcenie części zdania w 
odpowiedziach na pytania reli
gijne w ustępie zatytułowanym 
„Stary Testament“.

Dziewiąty i dziesiąty wiersz 
tego ustępu zamiast „wprowa
dził je do kanonu Sobór Tryden
cki w roku 1546“ powinien 
brzmieć „zatwierdził je w kano
nie Sobór Trydencki w roku 
1546“ — co niniejszym prostuje
my.
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Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A Sprawy wewnętrzne

NAJCIĘŻSZA PRÓBA LE6ALNEJ CIĄGŁOŚCI PAŃSTWA POLSKIEGO
Prez. Zaleski odmawia mianowania gen K. Sosnkowskiego swym następcę

i chce pełnić nadal urząd Prezydenta R.P.

GAZETA
N I E D Z I E L N A

Niedziela, 13 czerwca 1954.

W I E L K I E
D Z I E Ł O

Jeżeli chodzi o całość Polaków 
w Wielkiej Brytanii, to nie mo
żemy mówić o niezamożności 
emigranckiej. Wydaje się, że 
rzadko zdarza się, by wychodź
cy ze swego kraju mieli tak do
bry finansowy start. Nawet naj
mniej posiadający wchodzili w 
tutejsze życie cywilne w warun
kach państwa opiekuńczego, a 
lepiej sytuowani nierzadko z po
ważniejszymi zasobami. Rów
nież szereg funduszów społecz
nych pozostało jako podstawa 
finansowa grupy polskiej.

.Ale podział na posiadających 
i nie posiadających nie ma de
cydującego wpływu na dobre u- 
życie środków. Nie jeden z fun
duszów społecznych rozszedł się 
lub znacznie stopniał pod wpły
wem nieprzewidującej lub wad
liwej gospodarki. A jednocześ
nie z bardzo skromnych począt
ków urastają nowe instytucje, 
powstają nowe inicjatywy, w 
których energia gra większą ro
lę, niż pieniądze.

Wśród tych, którzy z niczego 
tworzą, są ojcowie marianie w 
Hereford. Dali się poznać społe
czeństwu polskiemu w Wielkiej 
Brytanii prowadzeniem zakła
du szkolnego dla chłopców. Z 
wiarą w słuszność sprawy, z 
niewielkimi środkami, z dużą 
pracowitością, w ciągu krótkie
go czasu doszli do znakomitych 
osiągnięć. Obecnie o. Jarzębow
ski próbuje wykonać ambitny 
plan utworzenia gimnazjum pol
skiego w Fawley Court nad Ta
mizą, Gdyby ojcowie marianie 
rozporządzali dużymi pieniędz
mi, sprawa byłaby prosta. Nie
stety, środki są dość skromne, 
ale entuzjazm i praca stwarza 
cuda. Mozolnie i z ogromnym 
nakładem wysiłku powstaje nie
daleko od Londynu polski ośro
dek, który, wierzymy w to moc
no, stanie się kiedyś chwałą 
naszej emigracji. Jak po „wiel
kiej“ emigracji pozostał w 
Szwajcarii zamek Rapperswil, 
tak taką nową twierdzą polsko
ści stanie się niewątpliwie Fa
wley Court. Już obecnie o. Ja
rzębowski zdołał nagromadzić 
niezmiernie cenne pamiątki, z 
których powstaje prawdziwe 
muzeum. W zniszczeniach ostat
niej wojny przepadło tyle zabyt
ków przeszłości, że ocalenie i 
zgromadzenie pozostałych w 
wolnym świecie pamiątek pol
skich urasta do znaczenia o- 
gromnego. Pamiątki po Romu
aldzie Traugucie, znajdujące się 
w Fawley Court, wraz ze zbiorem 
dokumentów i materiałów do 
powstania styczniowego, znajdu
jących się w bibliotece Polish 
Research Centre w Londynie, 
stanowią bardzo cenne zbiory.

Powstałe niedawno Towarzys
two Przyjaciół Fawley Court bę
dzie miało za zadanie dopomo- 
żenie ojcom marianom w znale
zieniu środków materialnych na 
prowadzenie szkoły i utrzyma
nie zakładu. Kto, choćby pobież
nie, zapoznał się z ogromem już 
wykonanej pracy i przyszłymi 
potrzebami, ten na pewno nie 
poskąpi ofiary i swej pomocy. 
Bliskość Fawley Court od bry
tyjskiej stolicy umożliwi niejed
nemu Połakomi z Londynu o- 
bej rżenie tego pięknego zakła
du i odetchnięcie tam najczy
stszym powietrzem atmosfery 
moralnej.

P. J.

Wydarzenia ostatnich dwóch 
tygodni w wewnętrznym życiu 
politycznym polskim obfitowały 
w akty o wielkiej doniosłości, 
przesądzające nie tylko sprawę 
przewlekłego kryzysu prezyden
ckiego i rządowego, ale prawdo
podobnie także losy przyszłych 
form naszej pracy i walki polity
cznej na emigracji. Jedynie dla 
szczupłości miejsca nie jesteśmy 
w stanie podawać pełnych tek
stów oświadczeń, charakteryzu
jących powagę sytuacji i rozwój 
yydarzeń. Reasumujemy w stre

szczeniach najważniejsze fakty, 
których ukoronowaniem jest o- 
stateczna odmowa prezydenta 
Zaleskiego mianowania gen. Ka
zimierza Sosnkowskiego następ
cą Prezydenta R.P. i zakończe
nia kadencji w dniu 9 czerwca. 
Reakcja wszystkich zjednoczo
nych stronnictw politycznych i 
całego społeczeństwa na tę od
mowę będzie zapewne jednolita 
niedwuznaczna. Społeczeństwo 
polskie nie może pozwolić na 
zniweczenie osiągniętej jedno
ści.
MANIFESTACJA LONDYŃSKA 

W ST. PANCRAS 
TOWN HALL

W dniu 30 maja odbyło się w 
St. Pancras Town Hall w Lon-

Sprawa zagłębia Saary jest wa
żna sama przez się ze względu 
na bogactwo kopalniano-prze- 
mysłowe tego obszaru, a  w obec
nym splocie zachodnio-europej
skim jeszcze ważniejsza przez 
swój związek z możliwością po
rozumienia francusko- niemiec
kiego jako wstępu do stworzenia 
Europejskiej Wspólnoty Obron
nej z udziałem zbrojnym nie
mieckim.

Dotychczasowa rozbieżność 
stanowisk polegała i polega na 
tym, że:

1. Francja broni ustalonego 
po wojnie, od r. 1947. stanu rze
czy, tj. Zagłębia Saary jako o- 
sobnej i samodzielnej jednostki 
państwowej, pod względem go
spodarczym w drodze umowy 
współdziałającym z Francją, co 
znacznie zmniejsza przewagę 
Kopalniano-przemysłową Nie
miec nad Francją na styku tych 
dwu państw.

2. Niemcy nie wyrzekły się 
roszczeń, by Zagłębie Saary, któ
re po pierwszej wojnie świato
wej przez 15 lat było oddzielone 
od Niemiec pod opieką Ligi Na
rodów, a w roku 1935 po głoso
waniu ludności pod naciskiem 
Trzeciej Rzeszy Hitlera znowu 
znalazło się w obszarze Nie
miec, powróciło także teraz, po 
drugiej wojnie, w skład Nie
miec, czego nie chce sama lud
ność Saary, jak stwierdziły jej 
głosowania po wojnie, a co jest 
też zupełnie niemożliwe ze 
względu na równowagę zachod
nio-europejską.

Na wyłączeniu Zagłębia Saa
ry z Niemiec i jej współdziała
niu gospodarczym z Francją o- 
parta jest też od r. 1951 zachod
nio-europejska Wspólnota Sta
li i Węgla, w której uczestniczy 
6 państw Francja, Belgia, Ho
landia, Luksemburg, Niemcy i 
Włochy.

TZW. EUROPEIZACJA
Związek sprawy Saary ze 

sprawą Europejskiej Wspólnoty

dynie manifestacyjne zebranie 
publiczne, zwołane przez Zjed
noczenie Polskie w Wielkiej Bry
tanii, które na swym walnym 
zjeździe postanowiło wysłać do 
prezydenta Zaleskiego delegację 
z petycją o wyznaczenie gen. 
Sosnkowskiego następcą Prezy
denta R.P. Prezydent Zaleski 
odmówił przyjęcia delegacji, 
odmawiając zjednoczeniu orga
nizacji społecznych prawa wypo
wiadania się w sprawach polity
cznych.

Wkrótce po zjeździe Zjedno
czenia Polskiego na manifesta
cji londyńskiej po raz pierwszy 
od wielu lat przemawiali przed
stawiciele wszystkich, zwalcza
jących się poprzednio, a obecnie 
zjednoczonych stronnictw: M. 
Grażyński, Z. Stypułkowski, R. 
Piłsudski, A. Szewczyk, S. Sopic- 
ki i W. Sikorski. Uchwalano 
wśród długotrwałych oklasków 
rezolucję, domagającą się reali
zacji osiągniętego zjednoczenia 
przez powołanie gen. Sosnkow
skiego na urząd Prezydenta R.P. 
w dniu 9 czerwca. Jednomyślne 
poparcie, jakiego społeczeństwo 
polskie udzieliło Aktowi Zjedno
czenia i osobie gen. Sosnkowskie
go nie pozostawiło żadnych wąt
pliwości, jaka jest wola Polaków 
i zawierało poważne ostrzeżenie,

Obronnej, podpisanej wstępnie 
dwa lata temu, w maju 1952, 
ale dotąd nie zatwierdzanej we 
Francji, przynagla załatwienie. 
We Francji także zwolennicy 
Europejskiej Wspólnoty Obron
nej uważają za niezbędny wa
runek wstępny odstąpienie Nie
miec od roszczeń powrotu Saary 
do Niemiec. Więc ostatnio, od 
rozmowy kanclerza Adenauera z 
ministrem spraw zagranicznych 
p. Bidault w Paryżu 9 marca, 
potoczyły się rokowania.

Podstawą ostatnich rozmów 
była tzw. europeizacja Zagłębia 
Saary. Opracował to holender
ski członek Zgromadzenia Do
radczego Rady Europejskiej w 
Strasburgu p. Van der Goes van 
Natters, członek parlamentu ho
lenderskiego. Według tego opra
cowania Zagłębie Saary byłoby 
osobną jednostką państwową, 
pod opieką Rady Europejskiej i 
mianowanym przez nią Komisa
rzem na miejscu, przy zachowa
niu współdziałania gospodarcze
go z Francją.

Dnia 20 m aja w Strasburgu, 
gdzie zebrało się Zgromadzenie 
poradcze Rady Europejskiej, 
kanclerz Adenauer i wicepre
mier francuski p. Teitgen, w 
2-dniowych poufnych rokowa
niach, osiągnęli wstępne poro
zumienie w sprawie Zagłębia 
Saary na podstawie europeiza
cji.

Mieli oni przed sobą ujęcie 
wniosku Van Natters'a ustalo
ne przez podkomisję Rady Eu
ropejskiej pod przewodnictwem 
brytyjskiego członka parlamen
tu p. G. de Freitas z udziałem 
francuskim, niemieckim, holen
derskim. W czasie rokowań Ade
nauer — Teitgen pomagali pp.: 
Jean Monnet, kierownik Wspól
noty Stali i Węgla, Spaak mini
ster spraw zagranicznych belgij
ski. Van Natters. Kanclerz Ade
nauer i p. Teitgen wzięli na się 
przedstawienie swego porozu
mienia obu rządom.

że woli tej lekceważyć nie moż
na.

OŚWIADCZENIE 
PREZYDENTA R. P.

W dniu 6 czerwca prezydent 
Zaleski ogłosił oświadczenie, w 
którym ogłosił decyzję nie wy
znaczania gen. Sosnkowskiego 
swym następcą oraz przeprowa
dził próbę uzasadnienia tej od
mowy. Stwierdza on, iż jakkol
wiek miał pierwotnie zamiar do
konania tej nominacji, to jed
nak obecnie zmienił ten za
miar i „nie znajduje w swym su
mieniu możliwości powzięcia tej 
decyzji“ oraz uważa, że w wytwo
rzonej sytuacji będzie musiał 
wybrać innego kandydata, cie
szącego się zaufaniem społeczeń
stwa, jego zaufaniem osobistym 
oraz dającego gwarancję, iż nie 
obejmie urzędu na czas krótki.

Wspomniane oświadczenie za
wiera obszerne cytaty z kore
spondencji prezydenta Zaleskie
go z gen. Sosnkowskim, głównie 
cytaty z listów gen. Sosnkows
kiego zarówno do Prezydenta R. 
P. jak do innych osób, których 
oświadczenie nie wymienia. Cy
taty wybrane są w ten sposób, iż 
wywołują wrażenie, jakoby gen. 
Sosnkowski, który dawniej stał 
twardo na stanowisku przestrze-

Znaczenie tego porozumienia 
Adenauer — Teitgen, choć je
szcze nie zatwierdzone, uwydat
niło się na zjeździe socjalistów 
francuskich w Paryżu 29 i 30 
maja. Stanowisko ich w sprawie 
Europejskiej Wspólnoty Obron
nej może być rozstrzygające w 
uzyskaniu na jej rzecz większo
ści parlamentarnej. Wobec po
rozumienia w sprawie Saary, co 
było także ich warunkiem wstęp
nym, zjazd polecił 1969 gło
sami przeciw 1.215, przy 285 
wstrzymujących się. głosowanie 
w parlamencie za Europejską 
Wspólnotą Obronną, nakazując 
zarazem 2.414 głosami przeciw 
972 karne głosowanie według u- 
chwały większości.

PRZERZUT 
NA ODRĘ — NYSĘ

Załatwienie sprawy Saary, sa
mo w sobie pożądane, łączą jed
nak Niemcy z kanclerzem Ade- 
naurem na czele z nowym za
biegiem. przeciw granicy polsko- 
niemieckiej na Odrze i Nysie, 
wysuwając hasło:

Załatwienie sprawy Zagłę
bia Saary w sposób wyłącz- 
jący je z obszaru Niemiec, nie 
może przesądzać wyłączenia z 
Niemiec obszarów na wschodzie.

Kanclerz Adenauer powiedział 
to naprzód na zebraniu swego 
stronnictwa w Bonn 30 marca. 
Następnie przewijało się to w 
rozprawie Bundestagu o polity
ce zgranicznej 29 kwietnia. Do 
doniesienia o porozumieniu Ade
nauer — Teitgen 20 m aja docze
piono też tę wzmiankę. J. Van 
Natters w Zgromadzeniu Dorad
czym Rady Europejskiej w Stras
burgu 26 maja również o tym 
mówił.

Podobnie jak w Locamo Niem
cy za pozorną pokojowość na 
zachodzie wysuwali swe dążenia 
odwetowe na wschodzie, stosują 
ten sposób i obecnie, licząc na 
to, że Francja (i inni) pójdzie 
na tę wędkę. St. St.

gama Konstytucji i konstytucyj
nych uprawnień prezydenta 
ugiął się przed naciskiem stron
nictw politycznych i prowadził 
rokowania zjednoczeniowe z ta
kim wynikiem, iż Akt Zjedno
czenia jest sprzeczny z Konsty
tucją,. namsza uprawnienia pre
zydenta i nie daje społeczeńst
wu właściwej reprezentacji w 
Radzie Jedności Narodowej.

NOWY RZĄD
W dniu 7 czerwca powołany 

został — po dymisji rządu pre
miera Hryniewskiego, która na
stąpiła przed kilku tygodniami
— nowy rząd, utworzony pośpie
sznie i bez konsultacji stron
nictw oraz w niepełnym składzie 
trzech osób: p. Stanisław Mac
kiewicz — premier i minister 
spraw zagranicznych, p. Lubo- 
dziecki — minister sprawiedli
wości i skarbu oraz p. Dziadosz
— minister spraw wewnętrznych 
i spraw obywateli polskich na 
obczyźnie. Resort ministra spraw 
wojskowych pozostaje nieobsa- 
dzony.
OŚWIADCZENIE ZJEDNOCZO

NYCH STRONNICTW
W dniu 7 czerwca Komisja 

Porozumiewawcza stronnictw, 
które podpisały Akt Zjednocze
nia ogłosiła w odpowiedzi na po
przednie oświadczenie prezyden
ta Zaleskiego następujący komu
nikat :

„Dnia 4 czerwca b.r. prezydent 
Zaleski ogłosił za pośrednict
wem PAT oświadczenie, mające 
na celu uzasadnienie odmowy 
wyznaczenia gen. K. Sosnkow
skiego na następcę Prezydenta 
R. P.

„Komisja Porozumiewawcza 
mając na uwadze, że 9 czerwca 
1954 kończy się kadencja obec
nego prezydenta ogranicza się 
do stwierdzenia, że decyzja ta  w 
swej motywacji podważa powagę 
najwyższego w państwie urzędu, 
a w swej istocie stanowi niedo
puszczalne zlekceważnienie jed
nomyślnego poparcia, które gen. 
K. Sosnkowski, jako kandydat 
prezydenta Zaleskiego, uzyskał 
od wszystkich stronnictw i ugru
powań politycznych oraz od ca
łego społeczeństwa polskiego.

„W związku z powyższym o- 
świadczeniem Komisja Porozu
miewawcza zapewnia gen. K. 
Sosnkowskiego o pełnym swoim 
zaufaniu i wyraża ubolewanie, 
że od chwili podpisania Aktu 
Zjednoczenia stał się on przed
miotem nieprzebierającej w 
środkach akcji, zmierzającej do 
zniweczenia dokonanego pod 
jego przewodnictwem dzieła jed
ności narodowej“.

KONFERENCJA PRASOWA
W dniu 8 czerwca nastąpiło 

zaprzysiężenie nowego rządu. Po 
zaprzysiężeniu premier Mackie
wicz zwołał konferencję praso
wą, w której uczestniczyło dwu
dziestu dziennikarzy reprezentu
jących większość pism polskich 
ukazujących się w Londynie. 
P. Mackiewicz oświadczył, że rząd 
jego, jakkolwiek utworzony po
śpiesznie. bez konsultacji ja
kichkolwiek stronnictw i w skła
dzie niepełnym, jest jednak rzą
dem, reprezentującym naród i 
interesy kraju oraz przestrzega
jącym konstytucji i uprawnień 
Prezydenta. Wyraził opinię, że 
stronnictw nie należy w ogóle 
konsultować ani w sprawie na
stępstwa prezydenta, ani w spra
wie tworzenia rządu. Zdaniem, p. 
Mackiewicza żadne uchwały, re-

(Dokończenie na str. 7)

Spraw y międzynarodowe

U W A G A  N A  S A A R E !
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PRZY ULICY GOŁĘBIEJ

Gdy pani Montmoulin ocknęła się z 
omdlenia w sieni najbliższego domu, do
kąd ją zaniesiono, długo nie mogła opano
wać swego bólu. Na wszelkie słowa pocie
chy, którymi przemawiało do niej kilka 
litościwych osób, podczas gdy inni z okrut
ną ciekawością gapili się na nieszczęsną 
kobietę, miała tylko jedną odpowiedź:

— Mój syn, kapłan, związany, w rękach 
policji!

Ukryła potem w dłoniach pobladłe z bó
lu i wstydu oblicze, a obok wnuczka zano
siła się od płaczu.

— Biedna kobieta! — ubolewała nad 
nią sąsiadka. — To byli przecież zacni 
ludzie, o których dotąd nic złego nie moż
na było powiedzieć.

Hm, a jednak widać, że nieszczegól
nie swego syna wychowała, skoro zdolny 
był do takiego czynu — zauważyła inna.

— Macie rację! — zawołała trzecia. — 
Jabłko niedaleko pada od jabłoni!

— Miejcież więcej miłosierdzia chrześci
jańskiego — prosiła pierwsza. — Przecież 
nie dowiedziono jeszcze, że jej syn popełnił 
zabójstwo.

— Musiano mu dowieść! — brzmiała 
odpowiedź — inaczej by go nie okuto w 
kajdany.

— Zresztą widać, że ona tego tak bardzo 
nie odczuwa, nawet nie płacze. Mała ma 
więcej uczucia.

— Mój Boże, gdyby zdarzyło się coś po
dobnego mojemu Jerzemu! Nie wiem, co 
bym wtedy zrobiła; skoczyłabym chyba do 
rzeki!

— Babciu, idziemy do domu — prosiła 
Julka i  starała się ocucić biedną kobietę, 
która zdruzgotana strasznym ciosem, sie
działa bez ruchu. Pani Montmoulin usiło
wała wstać ale bezsilna osunęła się znów 
na krzesło.

Nadjechała dorożka. Policjant, który 
stanął zaraz z początku przed bramą domu, 
zbliżył się teraz i rzekł:

Zdaje się, że pani nie może iść, dla
tego sprowadziłem dla niej dorożkę.

lul-  O, nie potrzeba — odpowiedziała mu. 
— Mieszkam niedaleko, sto kroków stąd, 
przy ulicy Gołębiej.

¡ — Wiemy o tym. Ale tymczasem nie uda 
się jeszcze pani do domu; prefekt policji 
musi jej wpierw zadać kilka pytań.

— ,0! Wezmą ją do więzienia! To jest 
wspólniczka syna! — zawołali otaczający 
i z przestrachem odsunęli się od nieszczę
śliwej.

Kiedy pani Montmoulin pojęła o co cho
dzi, nowe wstąpiło w nią życie.

— Jeżeli uważają, że mój syn jest winny, 
to nic dziwnego, że i o mnie takie mają 
mniemanie — i wyciągając dłonie rzekła:

— Oto moje ręce, czy i mnie okujecie?
— Tymczasem nie potrzeba — odpowie

dział żandarm i uchwyciwszy kobietę za 
ramię, prowadził ją do dorożki. Pani Mont
moulin zwróciła się do wnuczki, która 
płacząc czepiała się jej sukni, ze słowami:

— Idź, dziecko, i powiedz matce, że pew
nie powrócę wkrótce do domu, albo może 
ona połączy się ze mną w więzieniu. Kto 
wie, czy w końcu nie wezmą też ciebie 
i Karolka!

Mówiąc to wsiadła do dorożki, naprze
ciwko zasiadł żandarm, zatrzasnąwszy

drzwiczki i na jego skinienie woźnica ru 
szył. Daremnie Julka wyciągała z płaczem 
ręce do babki.

Udało się wreszcie uspokoić dziewczyn
kę, która w towarzystwie sąsiadki poszła 
do domu. Otaczał go już tłum ciekawych, 
gdyż ku zdumieniu sąsiadów nadszedł ko
misarz policyjny z żandarmami, obsadzili 
drzwi i weszli do wnętrza. W tłumie roze
szła się już wieść, o co chodzi. Większość 
przypuszczała najgorsze rzeczy, kilka za
ledwie osób oponowało temu.

— Otóż znowu ładna historyjka! O tym 
księża nie będą głosili w kazaniach — wo
łał nędzny jakiś szewczyna. — A ta stara 
tam to też taka, co lata co dzień na Mszę 
świętą, a podobno przechowała te 100 tys. 
franków.

— 100.000 franków! Hm, dla takiej su
my niejeden by się odważył. Ale nie powin
ni byli urządzać się tak głupio, żeby ich 
przyłapano na gorącym uczynku — zauwa
żył stary żołnierz.

— Ach, oni liczyli właśnie na to, że nikt 
by nawet we śnie nie posądził księdza o 
taki czyn — zawołał brukarz. — A w końcu 
zobaczycie, że mu i tak nic nie zrobią. 
Takim biedakom jak nam to by ucięto 
głowy!

— I jemu głowę utną, tego bądźcie 
pewni! — rzekł szewc. — Nie żyjemy za 
rządów księży i tyranów, tylko przesławnej 
republiki!

—- Patrzcie, oto idzie wnuczka pani 
Montmoulin! — zawołała jakaś litościwa 
sąsiadka. — Mój Boże, co się stanie z dzieć
mi, gdy wezmą do więzienia babkę, a w 
końcu może matkę!

— Niech panią o to głowa nie boli, pani 
Santier; republika jest matką wszystkich 
sierot! — wyrzekł z patosem szewc. — 
Wezmą je do domu sierot, gdzie są i moje 
dzieci, i tam lepiej im nawet będzie, aniżeli 
tutaj.

— Niech Bóg broni! — odrzekła sąsiad
ka. — Ale pozwólcie dziecku przejść! Nie 
płacz, Julko! Gdyby i twoją matkę zabrali, 
to przyjdź z Karolkiem do mnie. Dwoje 
mniej lub więcej przy stole, to niezbyt 
wielka różnica.

Przepuszczono dziewczynkę. Za małym

N U M E R  2 2
POZIOMO: 1. Polski taniec. 4. Nuta. 7. Powstaje na 

ulicy, gdy jest dużo samochodów. 9. Tak mówisz o 
swoich żołnierzykach. 11. Część twarzy. 12. Strzelasz 
z niej do kota (wspak). 14. Je się go na Chlebie.

PIONOWO: 2. Imię chłopca. 3. Niedokładna miara 
długości. 5. Stoi na Piccadilly w Londynie na pomniku. 
6. Inaczej prawie, że... 8. Większy niż siekiera. 10.
Kwaśny płyn, którym skrapiamy sałatę.

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku i 
adresu dziecka prosimy nadsyłać do dnia 16 czerwca. 
Za trafne rozwiązanie przyznamy w drodze losowania 
jako nagrodę kupon wartości £  0.10.0. na dowolnie wy
brane książki z księgarni „Veritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19
Poziomo: Strop, bieg, szpaler, agat, pacha, prasa, 

okaz, sarnina, skok, żwawa.
Pionowo: Sosna, ropucha, polip, bura, grat, granica, 

Paryż, agawa, opos, kosz.
Nagrodę w postaci kuponu wartości 10/- na dowolnie 

wybrane książki z księgarni „Verita.su“ otrzymuje na

•sklepikiem, w którego oknach rozłożone 
były spódniczki, kaftaniki, pończochy i in
ne wełniane wyroby, przeznaczone na 
sprzedaż, znajdował się mały pokoik. Stała 
tam maszyna do wyrobów pończoszniczych, 
przy której zwykle pracowała matka, pod
czas gdy babka siadywała z pończochą u 
okna lub krzątała się w kuchni. Przez 
okienko we drzwiach można było widzieć 
sklepik. Kiedy Julka weszła do pokoiku, ze 
strachem ujrzała i tutaj żandarma, który 
zatrzymał ją słowami:

— Toś ty córeczka pani Montmoulin?
— Moja matka nazywa się Jardinier, 

moja babka Montmoulin — odrzekła 
dziewczynka. — Niech mnie pan przepuści, 
muszę powiedzieć coś mamie.

— Zaraz, zaraz. Naturalnie, że twoja 
matka nazywa się Jardinier, ty więc jesteś 
panna Jardinier, a proboszcz z Sainte 
Victoire jest twoim wujem?

— Tak, panie; niedobrzy ludzie powia
dają, że uczynił coś złego, a przyjaciele 
pana, żandarmi, uwięzili nie tylko jego, 
lecz nawet i moją babcię. Ale to wszystko 
jest z pewnością kłamstwem; mój wuj jest 
przecież księdzem i bardzo świątobliwym 
człowiekiem!

— I ja myślę, że to jest zmyślone. Pew
nie wuj ci już nieraz dawał ładne prezenty?

— O tak, dostałam książkę do nabożeń
stwa i przynajmniej jaki tuzin ładnych 
obrazków ze złoconym brzegiem albo z 
koronką!

— Ze złotym i z koronką! Widzisz, ja
kiego ty masz dobrego wuja. Czy dawał też 
pieniądze twojej babci albo mamie?

— Tak, wczoraj babcia przywiozła do 
domu dużo pieniędzy, otrzymanych od 
wuja, a wuj dostał je od jednej dobrej, 
pobożnej pani, za którą wczoraj Karol i ja 
odmówić musieliśmy z babcią różaniec.

— Patrzcie, jacy wy jesteście pobożni! 
Czy nie mogłabyś mi powiedzieć, ile pie
niędzy babcia przyniosła do domu?

— Bardzo dużo. Ale nie wiem ile. Bab
cia mówiła: Tyle pieniędzy, nie mieliśmy 
w domu od dwudziestu lat.

— A, a! A co zrobiła z tymi pieniędzmi?

(Ciąg dalszy nastąpi)

podstawie losowania Andrzej Potocki, lat 6, 174, Hod- 
gemoor, Amersham, Bucks.

Następujące dzieci nadesłały ponadto prawidłowe 
rozwiązania: Andrzej Augustyniak lat 8, Małgosia Bo- 
rzyskowska — 7. T. Banaszak — 9, Staś Bytnar — 10, 
Wiktor Chaszczewski — 10, Krzysztof Dziuba — 11, 
Jan Maćkowiak — 10, Józefa Skolna — 14, Basia Szwe- 
dzińska — 8, Basia Suder — 7, Zygmuś i Danusia Win
nik, Wiktor Wójcik — 10, Ryś Wallner — 7, Maria Że
lem — 9. Urszulka Żeglińska — 9. Jerzy Żeromski — 11.
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MÓWIENIE PRZEZ DZIECKO 
PO IMIENIU DO RODZICÓW

— Wnuczek mój mówi do 
ojca i matki po imieniu, mnie 
to razi. Czy to są stare prze
sądy, czy ja mam rację?

Ma Pani rację. Mówienie 
do rodziców po imieniu kryje w 
sobie na przyszłość duże nie
bezpieczeństwo. W pedagogii 
mamy, biorąc z grubsza, dwa 
kierunki wychowawcze. Kieru
nek ślepego posłuszeństwa (.nie
słusznie zwany kierunkiem au
torytetu) i kierunek „wychowa
nia bez przymusu“. Oba te kie
runki nie zdały egzaminu, gdyż 
są za skrajne i na fałszywym 
rozumowaniu zbudowane. W pe
dagogii katolickiej trzymamy 
się złotego środka i zdrowego 
sensu. Wymagamy od rodziców, 
aby swą postawą moralną za
służyli na prawdziwą miłość 
szacunek dziecka i tak je wy
chowywali, aby ono od małego 
rozumiało, dlaczego ma być 
grzeczne. Zatem nie ślepe po
słuszeństwo, ale posłuszeństwo 
rozumne, potrzebne dla dobra 
dziecka i dobra całego ogółu. 
Dziecko, gdy dojdzie do używa
lna rozumu samo na siebie nało
ży dobrowolnie dyscyplinę mo
ralną, wr czym mu dopomogą 
rodzice, Kościół, szkoła i orga
nizacje młodzieżowe lip. harcer
stwo.

Mówienie przez dziecko po 
imieniu do rodziców wytwarza 
nienaturalny stosunek obcowa
nia za pan brat, sprzeczny z po
rządkiem naturalnym; po imie
niu mówi się do rodzeństwa, 
kolegów, przyjaciół, do rodzi
ców zaś, księży, osób starszych, 
nauczycieli, zachować trzeba w 
mowie, tonie i geście odpowied 
nie zwroty. Musimy mieć formy, 
aby w nie wlewać należną dla 
każdego treść. Wśród naszych 
dzieci spotykamy w większości 
sangwiników kontrowertyków, 
to znaczy wybuchowych na ze
wnątrz. Dziecko tego typu, jeże
li mówi rodzicom po imieniu, 
może łatwiej w gniewie nagadać 
ojcu lub matce wiele głupstw, 
bo się zapomni. Może się nato
miast powstrzymać w stosunku 
do osoby, dla której jest z usza
nowaniem. Mówiąc też po imie
niu, dziecko łatwiej nabywa lek
ceważącego stosunku do zarzą
dzeń i wymagań rodziców, do 
ich całej postawy życiowej. Mu
si więc być pewien dystans za
chowany i w zakresie pieszczot 
i figlów. Co bowiem w ustecz
kach dwuletniego dziecka brzmi 
zabawnie, może bardzo razić w 
ustach siedmioletniej dziewczyn
ki lub dużego chłopca.

KSIĄŻKI Z KRAJU 
— Mam sposobność naby

wania książek wychodzących 
w Kraju dla moich dzieci. 
Jakie jest zdanie Redakcji, 
przecież nie można powie
dzieć, że wszystko co wycho
dzi u nas w Polsce jest złe. 

Wobec tego, że na ten te
m at mamy sporo zapytań a od
powiedź wymaga dłuższego omó
wienia, zajmiemy się tą sprawą 
w następnym numerze.

Głos marynarzy M/S Piłsudski sprzed wojny

BUTELKI MORSKIE PRZENOSZĄ WIADOMOŚCI
< n  MAJA 1954 u brzegów Irlan- 
• Ł  dii w pobliżu Schull rybacy 
znaleźli na plaży zalakowaną 
butelkę, w której znajdował się 
papier firmowy linii Gdynia — 
Ameryka, zapisany nieznanym 
im językiem. Z nagłówka blan
kietu domyślili się, że list pisa
ny jest w języku polskim, przeto 
oddali go Polakowi, p. R. Łotu- 
szce, zamieszkałemu w ich wio
sce. P. Łotuszko, będąc stałym 
czytelnikiem „Gazety Niedziel
nej“ przesłał ten list redakcji. 
Na zniszczonym mocno blankie
cie (reprodukcja obok) maryna
rze ze statku „Piłsudski“ zasyła
ją pozdrowienia dla znalazcy 
outeiki, a na odwrocie umieścili 
prośbę o zawiadomienie GAL‘u 
o miejscu jej znalezienia.

ROK 1940
Jakież ten list budzi wspom

nienia... „Piłsudski“, starszy 
bliźniak „Batorego“, ongiś du
ma polskiej marynarki handlo
wej, zbudowany w słynnych sto
czniach w Monfalcone na wy
brzeżach Adriatyku, zatonął w 
początkach drugiej wojny świa
towej. Mało kto wiedział, że sta
tek zatonął, jakaś dziwna cisza 
towarzyszyła jego zgubie. Tylko 
Niemcy, po zatopieniu statku o-

PlŁWliSKl
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lem- Butelka przepłynęła połowę szybkością niższą czasem niż 20 tek znaleziono i po krótkiej wal- 
głosili światu poprzez tuby pro- świata i. jak obliczyli eksperci, Km. dziennie. Czasami jednak, ce pojmano całą załogę. Okaza-
pagandy Goebbelsa, że marynar 
ka polska przestała w ogóle ist
nieć....

Jesienią 1940 roku „Piłsudski“ 
po remoncie w Tyne płynął po 
transport wojska do południowej 
Anglii, o  trzeciej nad ranem zo
stał storpedowany i przechylił

z ujścia Tamizy dostała się na 
Ocean Lodowaty, po czym przez 
cieśninę Beringa dopłynęła do 
brzegów Kalifornii.

gdy natrafią na odpowiedni 
prąd i wiatry, osiągają szybkość 
150 km. dziennie. Jedne z nich 
wracają do miejsca wrzucenia, 
inne przebywają najbardziej 
fantastyczne drogi. Wedle sta
tystyki jedna butelka na dzie
sięć przepływa dystans 10 tys.

ło się więc, że tym razem kartka 
była autentyczna. Buntownicy 
odstawieni do Anglii ponieśli ka
rę śmierci na mocy wyroku są
du w Old Bailey.

NAUKOWE ZASTOSOWANIA 
BUTELEK MORSKICH

Instytut oceanograficzny w

,KLUB BUTELEK MORSKICH*
Ta wędrówka butelek nie zdzi

wiła. specjalistów, zrzeszonych
się na prawą burtę. Gorączkowe w bardzo ruchliwym „Międzyna- km. Kartoteka Klubu zarejestro- 
wysiłki załogi, by ratować statek rodowym Klubie Butelek Mor- wała butelkę, która opłynęła 
dały częściowy wynik, po zalaniu skich“ z siedzibą wr Monaco. Pre- świat dokoła. Wrzucona w roku ™aods Hole w Stanach Zjedno- 
odpowiednich komór odzyskał zes klubu, pułkownik australij- 1929 koło Tasmanii opłynęła czon>TCh opracował ostatnio no- 
równowagę. Próżna jednak była ski Bailey, -wyszukuje członków Amerykę Południową, zidentyfi- ^  system, pozwalający na do- 
radość: o godz. 5 druga torpeda P° całym świecie. Wszystkie biu- kowana w wielu punktach globu Władne określenie połowu śledzi 
i statek definitywnie tonie. Kpt. ra hydrograficzne świata odwo- wylądowała na zachodnich brze- 1 *nnych ławic ryb u wybrzeży 
Mamert Stankiewicz daje roz- łuJ^ się do Klubu w ostatecznej gach Australii w roku 1935. oceanu Atlantyckiego. System 
kaz opuszczenia statku. Przyby- potrzebie. W archiwum Klubu Innego rodzaju rekord pobiła ten P°lega na tym, że wrzuca się 
wający brytyjski kontrtorpedo- znajdują się kartoteki rejestru- butelka, znaleziona przez ryba- w rniejscach składania ikry bu- 
wiec zabiera rozbitków, kapitan J^ce wszystkie butelki, znalezio- ków rosyjskich koło Murmańska w znacznej ilości. Jeśli bu- 
ratując papiery umiera na ne w niorzu, w których były listy w roku 1949. Kartka wzywająca le^ i  te znajduje się później na 
kontrtorpedowcu z poniesionych czy kartki. pomocy podpisana była przez Pelnym morzu, to znaczy, że za
rań. w  kilka tygodni później Studia prądów morskich dla Evelyn Baldwin‘a z datą 24 czer- l^żki rybne zostały rozproszone,
morze u wybrzeży Szkocji wyrzu- celów naukowych czy praktycz- wca 1902 r. 47 lat przedtem słyń- W wypadku natomiast, gdy bu
ciło koło ratunkowe „Piłsudskie- nych posługują się w pierwszym ny badacz okolic arktycznych “n” 5

rzędzie butelkami. „Butelkowe“ uratował się bez niczyjej pomo-
badania prądów Pacyfiku poz- CY i zmarł w Nowym Jorku na
woliły w czasie ostatniej wojny 16 lat wcześniej zanim butelka
na dokładne określenie drogi wylądowała u brzegów Rosji

go“ do stóp polskiego patrolu 
ZNALAZŁ

12 MILIONÓW DOLARÓW
Kelner jednej z restauracji min japońskich rozsianych po europejskiej.

BUNT NA STATKU
Słynny Lloyd w Londynie, 

najwyższy autorytet w dziedzi
nie zagadnień morskich, intere-

telki utrzymują się na miej
scach połowów, jasne jest, iż ła
wice ryb znajdą się tam w nie
długim czasie.

Instytut higieny określa rów
nież stan zanieczyszczenia wód 
przybrzeżnych przy pomocy bu
telek, specjalnie znaczonych ży
wymi kolorami, które wrzuca się 
do wody przy ujściu ścieków i 
kanałów wielkich miast. Po 
miejscach wyławiania butelek 
określa się dość dokładnie kie-

OSTATNI APEL 
KONTRTORPEDOWCA 

„BEATTY“

O BAJ O Z D R O W IE R O D ZIN Y  
W Y SYŁAJ L E K I DO K R A JU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

w yay te  w n t l k l t  lek i p e  ee n a a h  
k e te le fe w y e k

74, Deacon S t ., London 
8.E.17. Tel: ROD 4628. 

tim ifo n  100 tab ł . £  0. 0.0 
„ 500 tab l . £  1. 6.0
„ 1000 tab l . £  2.12.0

Streptomycyna 10 gr. 26/-
Penicylina ol. 3 milj. 10/-

kalifornijskich Jack Wurm zna- dzień dzisiejszy w jego wodach, 
lazł jednego dnia na plaży bu- Rok rocznie tysiące butelek wy- 
elkę wyrzuconą przez ocean, rzucają statki w morze. Każda z 

Wewnątrz znalazł kawałek pa- nich zawiera kartkę z nazwą o-
pieiu do pakowania, na którym krętu, określeniem długości i —  —o----- --------
nagryzmolono ołówkiem nastę- szerokości geograficznej miejsca suje się żywo kartkami rozbit-
pujące zdanie. „Zapisuję cały wrzucenia z instrukcją w sied- ków. Nic dziwnego, traci olbrzy- ---------—x ____ _____ ___
moj majątek szczęśliwemu zna- miu językach łącznie z esperan- mie sumy po każdej katastrofie. i'unki, w jakich rozchodzi się za- 
lazcy butelki i memu adwokato- to, pouczającą, gdzie należy da- Dlatego też po każdej katastro- nieczyszczona woda.

Barry ^hem ow i,^z któryni ną butelkę odesłać. fie morskiej setki żartownisiów Prócz tych naukowych zasto-
zasypuje biuro Lloyda sfingo- sowari butelek WTzuconych w 
wanymi kartkami, dotyczącymi morze, służą one i innym, zgoła 
ostatnich chwal statków. Część nie naukowym celom. W portach 
z nich jednak jest autentyczna Florydy krążyła anegdotka, iż 

W 1947 roku dwóch chłopców mimo sensacyjnej nieraz treści, jakiś pijak marynarz, pobiwszy 
. . .  znalazło na jednej z plaż w Mai- Wyłowiono taki fantastyczny na krótkim urlopie swą żonę

3 miesiące później jeden z ne butelkę od piwa, w której „message“ w roku 1875 na plaży poczuł na pełnym morzu wyrzu- 
jego przyjaciół, który ukończył znajdował się następujący mel- w Sables d'Olonne. Kartka wy- ty sumienia, nabrawszy przeko- 
słuzbę wojskową w Anglii zawia- duńek: „Statek nasz tonie a na darta z notesu opisywała bunt nania, iż bez powodu tak „nie- 
domił go, ze jakaś pani Daisy sygnały S.O.S. nikt nie odpo- na żaglowcu brytyjskim „Len- sprawiedliwie“ obszedł się z mał- 
Aiexander córka Izaaka Smgera, wiada; już koniec, może ten list nie“. Autor kartki steward Van żonką. Korzystając z tego, że 
króla maszyn do szycia zmarła dojdzie kiedyś do Stanów Zjed- Hoydek opisał, jak zbuntowa- okręt jego płynął koło brzegów 
w Londynie w roku 1940 w cza- noczonych“. Był to ostatni apel na załoga zmasakrowała wszyst- Florydiy napisał list z przeprosi- 
sie bombardowania w wieku lat torpedowca . amerykańskiego kich oficerów statku i oblegała nami, zaadresował i rzucił w mo-

,.Beatty“, storpedowanego przez jego samego w zabarykadowanej rze. Morze wyrzuciło butelkę na 
wiavnnA," V.O n,uwo+o kajucie kapitańskiej. Jakkolwiek ląd, a jakiś kąpiący się litościwy

bardzo sceptycznie nastawiona, człowiek wyrzucił list do skrzyn- 
admiralicja francuska wysłała ki. Ciężko skrzywdzona małżon-

w
się on podzieli“. Podpisano:
, Daisy Alexander, 20 czerwca 
1937 roku“. Nic nie pozwalało 
zidentyfikować osoby Daisy 
Alexandęr, więc Wurm schował 
butelkę z listem u siebie w do
mu

80 a fortuna jej wynosiła około 
12 milionów dolarów. Po zmar
łej nie znaleziono żadnego testa
mentu.

Tego samego dnia Wurm na-

Niemców na wysokości Gibralta
ru 6 sierpnia 1943 roku. 4 lata 
potrzebowała butelka, by dopły
nąć do brzegów Ameryki. Nic

pisał list do dyrektora poczt w dziwnego, butelki posuwają się z 
Londynie opowiadając swoją hi
storię. List przekazano adwoka
towi Barry Cohen, który natych
miast przeprowadził badania.
Okazało się, że pani Alexander, 
stara dziwaczka zabawiała się 
rzucaniem butelek do Tamizy 
„by zobaczyć gdzie zapłyną“.
Grafologowie stwierdzili auten
tyczność jej pisma i Wurm po
dzielił się spadkiem z adwoka-

kanonierkę 
sziikiwnnip :

T H E  N A T I O N A L  B A N K  L td .
13 — 17, Old Broad Street, London, E. C. 2.

I  INNE ODDZIAŁY W W IELKIEJ BRYTANII 1 IRLANDII.
PEŁNA OBSŁUGA BANKOWA

R achunk i: czekowe, depozytowe, oszczędnościowe. Pomoc w spraw ach : 
podatkow ych, em igracyjnych itp . Polską korespondencje p rzyjm uje:

BAYSWATER BRANCH, 70, Gloacester G&rdens, 
London, W. 2. Tel.: PADdington 1492

z wojskiem na po- ka rozpogodziła się zupełnie, 
zukiwanie statku „Lennie“. Sta- czytając przeprosiny męża, któ

ry między innymi pisał: „przy
rzekam ci, iż od dnia dzisiejsze
go nie wezmę kropli alkoholu do 
ust...“ Po kilku jednak godzi
nach przyszła refleksja dość nie
przyjemna: czyż marynarze nie 
rzucają swych listów w butel
kach od whisky, osuszonych u- 
przednlo do ostatniej kropelki?

T. Zaleski
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANLA
♦  Ćwierćfinały piłkarskie e

polskie mistrzostwo odbędą się 
według następujących zasad: a) 
teren W. Brytanii podzielono na 
„Południe“, (grupa I, II, III) i 
„Północ“ (grupa IV, V, IV). Do 
ćwierćfinałów' o puchar gen. 
Andersa wchodzą: mistrzowie
grup oraz wicemistrzowie grup z 
grupy III i IV.

Puchar pocieszenia zostaje ro
zegrany według tego samego po
działu. Do rozgrywek kwalifiku
ją  się wicemistrzowie grup: I, 
II. V i VI, trzecie drużyny grup: 
III i IV oraz dwie drużyny z 
dalszych miejsc z lepszym sto
sunkiem punktów wzgl. bramek. 
Puchar pocieszenia będzie roz
grywany według systemu pucha
rowego (przegrywający odpada). 
Rozstrzygnięcie w obu pucha
rach musi zapaść w jednym 
spotkaniu. Czas trwania gry 
2|X45 min., ewentualnie do
grywka 2 X 15 min., i ew. do
grywka do pierwszej bramki 
(zwycięskiej).

Poziom drużyn wT tym roku 
jest bardziej wyrównany niż w 
ub. latach i zastosowanie tego 
systemu w rozgrywkach o pu
char pocieszenia jest słuszny. 
Zestawienie par będzie losowa
ne, o ile możności spotkania te 
powinny odbyć się na boiskach 
neutralnych.
Z KRAJU

♦  W piłkarskim pucharze 
Polski (w ćwierćfinale) drugoli- 
gowa Stal (Sosnowiec) pokona
ła Górnika (Radlin) 2:0, Gwar
dia (Kraków) — Górnik (By
tom) 2:0, CWKS (reprezenta
cyjna drużyna wojska) rozgro
miła słabiutką Gwardię (druży
na bezpieki z Kielc) 7:0, a 
Gwardia (Warszawa) wygrała z 
Budowlanymi (Chorzów) 4:1. 
Frekwencja na ćwierćfinałach 
słaba, (od 2-3 tysięcy). Półfi
nały 18 lipca b.r.

♦  M. Pertrusewicz, ustana
wiając rekord świata w pływa
niu na 100 m. żabką (1 min. 09,8) 
miał czas mierzony przez pięciu 
sędziów.

Czasy: 1:09,8; 1:09,8; 1:09,8; 
1:09,7; 1:09,4. Długość basenu 
wyrosiła 25 m. Petrusewicz po 
egzaminach w Szkole Technicz
nej, będzie atakował rekord 
świata na 200 m. żabką.

♦  Na zawodach szermier
czych z udziałem po dwudziestu 
kilku szermierzy w każdej broni, 
w szabli wygrał Pawłowski, w 
szpadzie Rydz, we florecie Prze- 
żdziecki. Turniej kobiet we flo
recie wygrała Sołtanowa. Szer
mierze polscy wyjeżdżają na mi
strzostwa Europy do Luksembur
ga.

♦  Chromik po zawodach w 
Wałczu wyrównał rekord Polski 
w biegu na 1500 m. Czas 3 min. 
49,2 sek.
ZE ŚWIATA

♦  Emil Zatopek, zdobywca 
trzech złotych medali na ostat
niej Olimpiadzie w zawodach w 
Brukseli pobił światowy (włas
ny) rekord w biegu na 10.000 m. 
w czasie 28 min. 54,2 sek. Daw
ny rekord ustanowiony przez 
Zatopka w listopadzie wynosił 
29 min. 1,6 sek. „Po drodze“ w 
Brukseli Zatopek poprawił re
kord światowy (własny) w bie
gu na 6 mil w czasie 27 min. 59,2 
sek. Zatopek jest w świetnej for
mie, przygotowuje się na mi
strzostwa Europy (sierpień) i do 
pojedynku z angielskim rywa
lem Pirie, który nie robi spo
dziewanych postępów, ale za to 
składa oświadczenia w prasie, że 
da sobie radę z Zatopkiem. Pirie 
prowadzi treningi pod kątem 
pojedynku z Zatopkiem. Zato-
ek twierdzi, że Pirie ma ciągle 

szanse na wygranie 5 i 10 km. 
na mistrzostwach Europy. Zo
baczymy.

N I E D Z I E L N A

INSTYTUT IM. GEN. SIKORSKIEGO

■r- .

— Księża: kanonik Adam 
Wróbel (proboszcz parafii pol
skiej Lewisham) i kanonik Fran
ciszek Dziduszko (proboszcz pa
rafii Husbands Bosworth) ob
chodzili w dniu 29 maja 35-lecie 
pracy kapłańskiej!

Gdy w Londynie odbywają się 
jakieś imprezy kulturalne, In
stytut im. gen. Sikorskiego zaz
wyczaj odgrywa poważną rolę w 
ich organizacji. Dość uprzytom
nić sobie, że co tydzień odbywa 
się w jego salach przeciętnie 12 
posiedzeń albo zebrań czy odczy
tów. Obecnie Instytut mieści 
dwie wystawy, jedną poświęco
ną bitwie o Monte Cassino, dru
gą — pamiątek po gen. Sikor
skim, a zebrania płyną swoim 
tokiem.

Instytut mieści się w domu 
niezwykłym, bo położonym naj
lepiej jak tylko można sobie 
wyobrazić. Z Instytutem sąsia
dują m.rn. ambasador Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, amba
sada libańska i szkoła haftu, 
którą opiekuje się osobiście Kró
lowa Matka i często tam przy
jeżdża. Wszystkie domy przy 
Princes Gardens mają wspólny 
ogród. W pobliżu Instytutu znaj
dują się najważniejsze ośrodki 
polskiej dzielnicy — Brómpton 
Oratory, domSPK, Ognisko Pol
skie, Biblioteka PUC-u, PUNO, 
Biały Orzeł, Dakowski... Dojazd 
jest łatwy — autobusy 9, 52, 73 
stają naprzeciwko Instytutu, a 
South Kensington jest tylko pa
rę kroków. Liczne muzea, Króle
wska Szkoła Muzyki, Królewska 
Szkoła Gry na Organach, Kró
lewskie Towarzystwo Geografi
czne, Royal Albert Hall — oto 
najbliżsi sąsiedzi Instytutu im. 
gen. Sikorskiego. A po drugiej 
stronie ulicy zaczyna się prze
strzeń drzew, trawy, kwiatów i 
czystego powietrza, bez której

życia w Londynie nie można so
bie wyobrazić — Hyde Park.

Dobrze jest uświadomić sobie, 
że taka wspaniała posiadłość 
znajduje się w polskich rękach. 
Lecz jak długo Polacy ją utrzy
mają?... Instytut stoi obecnie w 
obliczu poważnych trudności fi
nansowych. Jeżeli kierownictwo 
Instytutu nie znajdzie prędko 
wyjścia z obecnej sytuacji, może 
trzeba będzie Instytut zlikwido
wać, dom sprzedać. Apel do spo
łeczeństwa nie spotkał się z ży
wym przyjęciem.

Instytut prowadzi między in
nymi działalność wydawniczą, 
zajmując się publikacją książek 
specjalnych, jak lista strat Pol
skich Sił Zbrojnych w ciągu o- 
statniej wojny światowej. Naj
nowszą publikacją Instytutu jest 
książeczka p.t. „Generał Sikor
ski — w dziesiątą rocznicę 
śmierci“ (str. 84, cena 5/-).

Wszyscy wiemy, jak ciężkim 
ciosem dla Polski była śmierć 
gen. Sikorskiego w dniu 4 lipca 
1943 r., w katastrofie lotniczej w 
Gibraltarze, której okoliczności 
do dziś dnia nie zostały całkowi
cie wyjaśnione. Przyjaciele Pol
ski w dziesięć lat potem nie za
pomnieli Generała. I  tak n.p. 
gen. Weygand wygłosił rok temu 
w radio francuskim przemówie
nie, którego tekst zamieszczono 
w książeczce wraz z przemówie
niami księcia Elgin i Kincardi- 
ne, posła do parlamentu dra 
Hugh Daltana, ambasadora Leo
na Noel, ambasadora Edwarda 
Raczyńskiego, gen. Bora-Komo- 
rowskiego, prof. Stanisława

Z SALI ODCZYTOW EJ
Staraniem Koła Religijno-Ry- 

cerskiego N. Panny Maryi Zwy
cięskiej odbył się wr dniu 27 
maja w Domu Kombatanta w 
Londynie odczyt gen. Wacława 
Przeździeckiego p. t. „Królowa 
Korony Polskiej Patronką rycer
stwa polskiego“. Odczyt zagaił 
płk. Kosiba, kurator Katolickie
go Ośrodka Wydawniczego „Ve- 
ritas“.

Prelegent dał przegląd histo
ryczny kultu maryjnego w Pol
sce od powstania państwa pol
skiego. Kult ten, powszechny w 
całym narodzie, był szczególnie 
pielęgnowany przez rycerstwo 
polskie. Z pieśnią „Bogu Rodzi
ca Dziewica“ i zawołaniem „Je- 
zus-Maryja“ na ustach, szli 
rycerze polscy do boju z barba
rzyńskim najeźdźcą, wdzierają
cym się raz po raz ze wschodu 
lub zachodu w granice Rzeczy
pospolitej.

Nie było bodaj jednego króla, 
hetmana czy wodza w dawnej 
Polsce, który by w ołtarzu polo- 
wym nie miał obrazu Najświęt
szej Maryi Pamiy. Podobnie w 
naszych już czasach nie było

sztandaru pułku wojska polskie
go bez wizerunku Matki Bożej.

Śluby Jana Kazimierza, złożo
ne w dniu 1.4. 1656 r. w katedrze 
lwowskiej przed cudownym wi
zerunkiem Najśw. Maryi Panny 
Łaskawej, oddały pod berło Kró
lowej Korony Polskiej nie tylko 
ówczesne pokolenie narodu pol
skiego lecz wszystkie pokolenia 
następne.

I z tego wielkiego wydarzenia 
powinniśmy wyciągnąć należyte 
wnioski, tak dla naszego życia 
osobistego jak i publicznego. 
Rok 1954 został ogłoszony przez 
Stolicę Apostolską Rokiem Ma
ryjnym. Mamy możność zasta
nowienia się i zadecydowania o 
kierunkach naszego postępowa
n ia  — tak, abyśmy jako poddani 
Maryi, Królowej Polski — zasłu
żyli na Jej Wszechpotężną po
moc i opiekę w toczącej się wT 
święcie gigantycznej walce mię
dzy dobrem i złem. Dotrzymu
jąc wierności Maryi odniesiemy 
wraz z Nią zwycięstwo — jak to 
już nieraz w historii naszej było.

Tede

Co wysłać, by rodzina zapłaciła 
najmniejszą stawkę — poradzą

N A S Z E  K A T A L O G I  T O W A R O W E
zawierające przy każdym towarze odnośną stawkę celną.

STREPTOMYCYNA 10 gr. (10 amp. po 1 gr.) 26/-
Użyteczność naszej streptomycyny do listopada 1957 r.) 
WITAMINA B/12 a 50 mgrs. 14/-
RIMIFON, 500 tabletek ... £  1-6-6
PENICYLINA Oleista, 3 milj. jedn. ... 10/-
(Uwaga: użyteczność do grudnia 1956 r.)

T A Z A B lm 22, Roland Gdns., 

L o n d o n ,  S.W.7.

Strońskiego, gen. Klemensa 
Rudnickiego, gen. Mariana Ku- 
kiela oraz ambasadora Michała 
Sokolnickiego.

Każde z tych przemówień za
wiera wiele ciekawych i waż
nych przyczynków historycz
nych. Oprócz tego na tomik zło
żyły się: Zestawienie chronolo
giczne życia i działalności gen. 
Sikorskiego oraz sprawozdanie 
komitetu obchodu dziesięciole
cia śmierci Generała. W najbliż
szym czasie Instytut wyda dru
gi tom dzieła p.t. „Polskie Siły 
Zbrojne w drugiej wojnie świa
towej“, którego druk jest już na 
ukończeniu. Należy wyrazić ży
czenie emigracyjnego społeczeń
stwa, by na tym działalność In
stytutu się nie zakończyła.

PRZYJEM NE
I POŻYTECZNE

Gdy umiejętnie połączy się 
pożyteczne z przyjemnym, nie 
szczędząc do tego wysiłków, to 
osiąga się bardzo dobre wyniki, 
bo i uczestnicy imprezy są za
dowoleni, i organizatorzy osią
gają znaczne zasilenie fundu
szów na cele społeczne. Przykła
dem posłużyć może ostatnia za
bawa taneczna, która odbyła się 
w dniu 29 maja staraniem pol
skiego Komitetu Parafialnego 
na Ealingu.

Bardzo pocieszaj ącym obja
wem był liczny udział młodzieży, 
której wychowanie tak leży 
nam na sercu, a która znalazła 
tam przyjemne i odpowiednie 
warunki zabawy. Dowcipne ro
zegranie fantów i polski bufet, 
obficie i troskliwie zaopatrzony 
w najróżnorodniejsze przysmaki 
przez kulinarnie utalentowane 
miejscowe gospodynie, były mi
łą niespodzianką i przyczyniły 
się bardzo do powodzenia zaba
wy.

Impreza udała się pod każ
dym względem i wobec tego or
ganizatorzy, stosując się do na
prawdę ogólnego życzenia ucze
stników, postanowili zorganizo
wać następną zabawę już 19 
czerwca r. b.

— Akademicki wieczór dysku
syjny odbył się w niedzielę dnia 
30 maja, w Klubie Akademickim, 
staraniem londyńskiego koła 
ZSPZ.

— Ferdynand Goetel, znako
mity pisarz polski, wystąpił na 
wieczorku autorskim, na którym 
odczytał fragmenty swej nowej 
powieści. Wieczór odbył się w 
środę, dnia 2 czerwca, w Klubie 
Marynarzy.

— Wspomnienia o teatrze w
więzieniu Irkuckim opisał art. 
dram. Władysław' Prus Olszow
ski w środę, dnia 2 czerwca.

— Na wieczorze piątkowym 
dnia 4 czerwca w Białym Orle 
związku młodzieży KIM p. J. 
Tylko wygłosił gawędę na temat 
„Wyprawa do wysokiego Atlasu 
w r. 1953".

— Zjazd sodalicji mariańskich
odbył się w Londynie w Zielone 
Święta, w sobotę, niedzielę i po
niedziałek, 5, 6 i 7 czerwca. Zjazd 
rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele Polskim przy Devonia 
Road, a zakończył się akademią 
maryjną w St. Mary's Hall 
(Clapham Common).

— Kolejną wizytę u nerwowo 
chorych w Epsom złożył Komi
tet Anglo-Polskich Odwiedzin
Szpitalnych w niedzielę, dnia 6 
czerwca.

— O chorobie morskiej mówił 
prof, dr A. Laskiewicz w odczy
cie p.t. „Psychofizjologia zawro
tu — o chorobie moskiej i lotni
czej“ w czwartek, dnia 3 czerw
ca, w Polish Research Centre. 
Odczyt odbył się staraniem Zrze
szenia Profesorów i Docentów 
Polskich Szkół Akademickich.

— Cichociemni spadochronia
rze AK odbyli swój IV zjazd w 
sobotę i w niedzielę, 5 i 6 czerw
ca.

— Otwarcie VIII walnego zja
zdu Związku Rolników' Polskich 
W' W. Brytanii nastąpiło w nie
dzielę, dnia 6 czerwca w Ognisku 
Polskim. Obrady poprzedziła 
Msza św„ odprawiona przez ks. 
infułata Bronisława Michalskie
go w Brompton Oratory.

POPARCIE LONDYNU 
DLA GEN. K. SOSNKOWSKIEGO

1.000 Polaków zamieszkałych 
W' Londynie przybyło w' niedzielę 
dnia 30 maja, do St. Pancras 
Hall na zebranie manifestacyj
ne pod hasłem: „Akt zjednocze
nia i wyznaczenie gen. Sosnko- 
wskiego na następcę prezydenta 
R.P.“, zorganizowane przez Zje
dnoczenie Polskie wr Wielkiej 
Brytanii, aby wyrazić swe pełne 
poparcie dla gen. Sosnkowskie- 
go. Swym żywym zainteresowa
niem polityką i swą postawą 
wobec gen. Sosnkowskiego spo
łeczeństwo daje wyraz głębokiej 
trosce, spowodowanej trudno
ściami w realizacji politycznego 
zjednoczenia emigracji.

Obok przedstawicieli stron
nictw, które podpisały akt zjed
noczenia, za stołem prezydial
nym na zebraniu w St. Pancras 
Hall zasiedli: prezes Zjednocze
nia Polskiego Stanisław Lis i 
prezes światowego Związku Po
laków prof. Bronisław Hełczyń- 
ski. Przemawiali kolejno pp.: St. 
Lis, Jerzy Zdziechowski, Michał 
Grażyński, Zbigniew Stypułko- 
woski, Rowmund Piłsudski, Ar
tur Szewczyk, Stanisław Sopic- 
ki i Wacław Sikorski.

Zebrani przyjęli jednomyślnie 
rezolucję, w której podkreślili, 
że wydaje się niemożliwym, by 
oddzielić sprawę następstwa 
gen. Sosnkowskiego cd zjedno
czenia politycznego.

Na zebraniu odczytano depe
szę od gen. Sosnkowskiego, zre
dagowaną w tonie rzeczowym, 
poważnym i pełnym kurtuazji.

W AKACJE *  *

*  *  W IRLANDII

W polskim domu akademic
kim w Cork‘u można spędzić 
t a n i e  i m i ł e  
wakacje w okresie letnim.

Ulgi dla studentów.

*
Zgłoszenia i zapytania 

należy przesyłać do
The Warden, St. John's Hall, 

9, Dyke Parade, 
Cork, Ireland.
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N A JC IĘŻS ZA  PRÓBA
(Dokończenie ze str. 3)

. P O LA C Y  1NA O BCZYŹIN IE .

ZWYCIĘSTWO ŁUCZNIKÓW POLSKICH
Paraplegicy z Penley pobili zawodników angielskich

Drużyna łucznicza paraplegi- 
ków 3 Polskiego Szpitala w Pen
ley (inwalidów z porażonymi o- 
boma dolnymi kończynami) rok 
w rok zdobywa pierwsze nagrody 
na zawodach sportowych dla pa- 
raplegików, urządzanych w roz
maitych ośrodkach inwalidzkich 
w Anglii.

W tym roku. w dniu 19 maja 
drużyna 3 Szpitala wzięła znów 
udział w Lyme Green nr. Mac
clesfield, Cheshire, i odniosła 
zwycięstwo zupełne i przewyż
szające wszystkie dotychczaso
we. Mianowicie drużyna polska 
zdobyła w tym dniu pierwsze 
nagrody zbiorowe i indywidual
ne zarówno w zawodach łuczni
czych jak i w rzucaniu oszcze
pem.

W zawodach brali udział 
przedstawiciele trzech angiels
kich szpitali przeciw jednemu 
polskiemu szpitalowi.

Pierwszą nagrodę zespołową 
zdobyła drużyna łucznicza w 
składzie: Czajkowski, Nowak
Ruszkę, Kochańczyk. Pierwszą 
nagrodę indywidualną Czajkow
ski. Pierwszą nagrodę zespoło
wą w rzucie oszczepem: Chary- 
tonowicz, Nowak. Pierwszą na-

grodę indywidualną: Charyto- 
nowicz.

P. Charytonowicz, który zdo
był pierwszą nagrodę indywidu
alną w rzucie oszczepem, oraz 
wspólnie z p. Nowakiem pierw
szą nagrodę zespołową, jest in
walidą. który przed dwoma laty 
odbył pielgrzymkę do Lourdes z 
ofiar czytelników „Gazety Nie
dzielnej“.

W ten sposób polscy zawodni
cy przywieźli z Lyme Greem 4

puchary: dwa indywidualne na 
własność i dwa drużynowe prze
chodnie. Drużynę polską czeka
ją jeszcze w tym roku między na
rodowe zawody paraplegików w 
Stoke Mandeville Hospital w 
dniu 31 lipca.

Świetna forma, jaką wykaza
li w Lyme Green, jest dobrą 
wróżbą na przyszłość, życzymy 
więc serdecznie naszym dziel
nym paraplegikom międzynaro
dowego sukcesu!

zolucje i głosy opinii publicznej 
wypowiadane na niezliczonych 
zebraniach, w prasie i w oświad
czeniach nie są w stanie wpły
wać na decyzje prezydenta, Któ
remu wypowiadanie opinii przez 
społeczeństwo utrudnia jedynie 
dokonanie aktu wyznaczenia 
swego następcy.

Zebrani dziennikarze stawiali 
p. Mackiewiczowi wiele kłopotli
wych pytań i nie na wszystkie 
z nich pytany odpowiadał jasno 
i wyraźnie. Nie odpowiedział 
między innymi na pytanie, jak 
rząd wyobraża sobie walkę z 
agentami komunistycznymi, któ
rzy chcą zniszczyć legalizm, pod
ważyć osiągniętą jedność naro
dową i zdyskredytować osobę 
gen. Sosnkowskiego.

Głuchym milczeniem przyjęto 
odczytane przez p. Mackiewicza 
oświadczenie prezydenta Zales
kiego, w którym stwierdza on, iż 
nie ustąpi z urzędu Prezydenta 
R. P.

DRUGIE OŚWIADCZENIE 
PREZYDENTA R. P.

Oświadczenie to, datowane 8 
«czerwca, czyli w przeddzień za
kończenia kadencji nawiązuje do 
zapowiedzi z 16 maja 1953, w 
której prezydent Zaleski oznaj
mił swą decyzję ustąpienia z u- 
rzędu Prezydenta R.P. po upły
wie siedmioletniej kadencji czyli 
w dniu 9 czerwca 1954. Oświad
czenie zarzuca dokonanemu 
.Aktowi Zjednoczenia, że nie od
powiada on wymogom wyłożo
nym wówczas przez prezydenta, 
że stanowi wielkie ograniczenie 
konstytucyjnych uprawnień pre
zydenta, że oddaje władzę w rę
ce pewnej ilości z góiy uprzywi
lejowanych stronnictw i że ogra
nicza do minimum reprezenta
cję pochodzącą z wyborów. Pre
zydent uskarża się następnie na 
organizowanie wieców, przesyła
nie mu depesz, artykuły prasowe 
i ogłaszanie t.zw. niedopuszczal
nych rezolucji, co wszystko jest 
— zdaniem oświadczenia — 
sprzeczne z literą prawa i do
brymi obyczajami. W konsek
wencji prezydent Zaleski stwier
dza: „okoliczności te skłaniają 
mnie do odwołania projektowa
nego przeze mnie ustąpienia z 
urzędu Prezydenta Rzeczypospo
litej w dniu 9 czerwca 1954, gdyż 
tak zasadniczego postanowienia 
dla losów Polski, jak wyznacze
nie mego następcy, nie mogę 
wykonać w atmosferze nacisków 
posuwających się do groźby zni
szczenia Państwa Polskiego na 
obczyźnie.“

DEPESZA O PRZYJAZD
GEN. SOSNKOWSKIEGO

Tego samego dnia, 8 czerwca, 
Komisja Porozumiewawcza stron
nictw, które podpisały Akt 
Zjednoczenia, a więc wszystkich 
stronnictw i ugrupowań pol
skich: Stronnictwa Narodowego, 
Ligi Niepodległości Polski, Pol
skiej Partii Socjalistycznej, Pol
skiego Stronnictwa Ludowego 
OJN. Stronnictwa Pracy, PRW 
Niepodległość i Demokracja i 
Niezależnej Grupy Społecznej 
wysłała do gen. Sosnkowskiego 
depeszę z prośbą o natychmia
stowy przylot do Londynu.

♦
Oto krótkie i obiektywne ze

stawienie najważniejszych fak
tów, które wydarzyły się do 
chwili drukowania niniejszego 
numeru naszego pisma (noc z 
wtorku na środę). Obszerniejsze 
ich omówienie i ocenę z naszego 
punktu widzenia odkładamy na 
później. Jeden jednak wnio
sek, jasny, pragniemy sformu
łować już teraz: całkowita i 
wyłączna odpowiedzialność za 
narażenie struktury państwa 
polskiego na emigracji na śmier
telne niebezpieczeństwo obciąża 
jedną jedyną osobę, osobę pre
zydenta Augusta Zaleskiego.

KONCERT NA POLSKIE 
SZKOŁY KATOLICKIE

Imprezy kulturalne, z których 
dochód przeznacza się na pol
skie szkoły katolickie, stają się 
pomału tradycją w polskim Lon
dynie. Tradycje mają już np. 
doroczne koncerty w londyńskim 
St. Pancras Town Hall na szko
ły katolickie: zakład sióstr na
zaretanek w Pitsford i obecnie 
na gimnazjum Miłosierdzia Bo
żego ojców marianów w Fawley 
Court.

Tegoroczny koncert odbędzie 
się w niedzielę, 27 czerwca o 
godz. 7 wieczór w St. Pancras 
Town Hall. Organizuje go jak 
zwykle p. Marian Nowakowski, 
który zdołał pozyskać do udziału 
w koncercie szereg wybitnych 
artystów, śpiewaków i muzyków 
polskich. Można się spodziewać, 
że jak poprzednio, koncert ten 
będzie wielkim sukcesem zarów
no artystycznym, jak — o co 
również chodzi — kasowym.

Szczegóły o miejscach przed
sprzedaży biletów, nazwiskach 
artystów i programie podamy 
później. Wszelkich informacji 
udziela ks. kanonik N. Turulski, 
2, Devonia Road, London, N. 1. 
Tel. CAN 3439.

HUSBANDS BOSWORTH
Odbyło się walne zebranie

miejscowego Koła ZRRP. Prze
wodniczył zebraniu p. T. W. Ro
kitnicki z Birmigham. Sprawo
zdanie ustępującego zarządu 
Koła złożyli pp.: prezes L. Tie- 
tianiec, sekretarz A. Szulakow- 
ski i skarbniczka A. Wasilew
ska. Sprawozdanie komisji re
wizyjnej odczytał p. W. Łoś.

Po dyskusji i udzieleniu ab
solutorium do nowego zarządu 
Koła zostali wybrani pp.: M. 
Book — prezes, W. Kulik — se
kretarz, W. Kamiński — skarb
nik oraz członkowie: A. Szula- 
kowski i L. Tietianiec. Do komi
sji rewizyjnej weszli pp.: J. Ga- 
łęziowski — przewodn., J. Sur- 
miak i A. Salwarowski — człon
kowie oraz B. Basałyk — za
stępca członka. Na delegatów 
Koła na zjazd Oddziału Bir
mingham wybrano pp.: A. Szu- 
lakowskiego i L. Tietiańca.

ACCRINGTON
Ks. prób. S. W. Paraszewski,

duszpasterz parafii w Accring
ton. zachorował po Mszy św. 
dnia 25 kwietnia w szkole św. 
Anny; odwieziono go w stanie 
silnego osłabienia do szpitala 
Royal Infirmary w Preston. 
Chorego duszpasterza zastąpił 
ks W. Okoński, marianin z He
reford i ks. J. Lepich z Lanca
ster.

Szczególną troskę w czasie 
choroby ks. Paraszewskiego o- 
kazał ks. J. L. McVey, proboszcz 
Kościoła Sacred Heart w Black
burn. W Preston opiekę nad Po
lakami przejęli oo. jezuici. W o- 
statnich dniach stan zdrowia ks. 
Paraszewskiego znacznie się 
polepszył.
BIRMINGHAM

Na miesięcznym zebraniu Sek-

cji Wiedzy Wojskowej przy Kole 
SPK nr 225 dyskusyjny referat 
o „Nowoczesnej piechocie w wal
ce“ wygłosił kpt. T. Rekucki. 
Nowy zarząd Sekcji z kpt. W. 
Fedorowiczem na czele ustalił 
już szczegółowy program facho
wych prelekcji miesięcznych na 
najbliższe pół roku.

W świetlicy PKK odbyła się 
pogadanka p. G. Lezgoldówny o 
tradycji nabożeństw majowych 
w Polsce. Pogadankę zorganizo
wała w ramach wieczorów świet
licowych Sekcja Młodzieży PKK.

Niewątpliwym sukcesem towa
rzyskim była zabawa taneczna 
Związku Rzemieślników i Robot
ników Polskich, urządzona w 
sali szkoły katolickiej przy Milk 
Street. Sprawna organizacja 
spoczywała w rękach p. K. So
kołowskiego.

„ B I B L I O T E K A  P O L S K A  W ROKU 1954”
Nakładem ,,Veritasu“ ukazała 

się barwna 32-stronicowa bro
szura p.t. „Biblioteka Polska w 
roku 1954“.

Jest to syntetyczne ujęcie 
dotychczasowych wyników pra
cy Biblioteki Polskiej „Veritasu“, 
zestawienie książek, wydanych w 
ramach Biblioteki w roku 1953 
oraz szczegółowy plan wydawni
czy na rok 1954. Ciekawe są cy
fry statystyczne, z których wy
nika m.in. że najwięcej subskry
bentów (1526) miała w roku u- 
biegłym dwutomowa „Pieśń o 
Bernadecie“ F. Werfla, naj
mniej (354) „Królowa Niebios“ 
M. Gawalewicza i P. Stachiewi- 
cza. Łączna ilość stron książek

Biblioteki Polskiej w roku 1953 
wynosiła 8.048.

Plan roku 1954 obejmuje 7 po
wieści, 2 dzieła religijne, 1 pa
miętnik, 1 tom reportaży i opo
wiadali i 1 tom premiowy. Ksią
żki wychodzą w seriach: powie
ściowej (oprawa czerwona), re
ligijnej (niebieska), popularno
naukowej, pamiętników i szki
ców (zielona) i premiowej 
(jasna).

Broszurę, która ma charakter 
ilustrowanego barwnego pro
spektu otrzymują wszyscy, któ
rzy subskrybowali choćby jeden 
z tomówr Biblioteki Polskiej. 
Wszyscy inni mogą ją również 
otrzymać bezpłatnie na życzenie

A Ł E  C Ł O
na materiały bawełniane na suknie letnie

KRETON wzorzysty 4 y. ... £  2. 0.0
POPELINA Sea Island Cotton

Najwyższy gatunek, kupon 4 y. £  3.19.6
Wysyłka listem poleconym.

Cło tylko około Próbki
30 zł. za kupon. na żądanie.

LTD-
2, HOGARTH ROAD, LONDON, S.W.5.

O JC IEC  ŚWIĘTY
ODZNACZA SZAMBELANIĄ 

KS. DRA LORENCA
W Rzymie podano ostatnio do 

wiadomości, że Ojciec św. Pius 
XII raczył mianować swym taj
nym szambelanem kr. dra Fran
ciszka Lorenca.

Ks. prałat dr Lorenc, który 
urodził się 27 stycznia 1903 r., 
jest kapłanem archidiecezji po
znańskiej, w której pracował po 
wyświęceniu jako wikariusz w 
Śremie, kontynuując dalsze stu
dia teologiczne, uwieńczone sto
pniem magistra św. teologu.

Powołany w 1934 r. jako kape
lan do wojska, mianowany zo
stał proboszczem wojskowej pa
rafii w Grodnie, gdzie rozwinął 
szeroką działalność na polu 
społecznym i dobrobytu żołnie
rza.

W kampanii wrześniowej brał 
udział jako szef duszpasterstwa 
jednej z brygad kawalerii. Pod
czas działań wojennych odzna
czył się wybitną odwagą i w pe
wnym momencie przyczynił się 
walnie do uratowania bojowej 
jednostki.Poprzez Francję, gdzie 
służył w czołgowych formacjach, 
przybył do Anglii i objął naczel
ną kapelanię Marynarki Wojen
nej, skąd później przeszedł ja
ko dziekan dó- Marynarki Han
dlowej. Po wojnie, jako podpuł
kownik opuścił szeregi wojska i 
objął polską parafię w Glasgo- 
wie, gdzie cieszył się wielkim u- 
znaniem tak polskiego i szkoc
kiego społeczeństwa, jak władz 
kościelnych z arcybiskupem me
tropolitą Campbellem na czele. 
W uznaniu zasług położonych w 
wojsku ks. Lorenc został przez 
ks. biskupa polowego Gawlinę 
mianowany kanonikiem.

Ze względu na jego zdolności 
i zamiłowania naukowe ks. mgr 
Lorenc został powołany do Rzy
mu celem kontynuowania stu
diów. Po ukończeniu wydziału 
prawniczego na uniwersytecie 
gregoriańskim otrzymuje dokto
rat obojga praw z najwyższym 
odznaczeniem „Summa cum 
laude”. Praca doktorska, której 
świetnie broni na publicznym u- 
roczystym posiedzeniu, zyskała 
ogólne wysokie uznanie .

Obecnie ks. prałat di- Lorenc 
po specjalnych studiach, na pod
stawie naukowej teologicznej 
pracy, ma wkrótce otrzymać 
doktorat św. teologii.

Ks. prałat dr Lorenc jest sze
roko znany wśród polskich kół 
wojskowych i cieszy się wielką 
popularnością w naszym społe
czeństwie uchodźczym, szcze
gólnie na terenie Szkocji. Jego 
zaszczytna, jakże zasłużona no
minacja, wywoła na pewno ży
we zadowolenie, szczerą radość 
wśród licznych jego przyjaciół.

Redakcja „Gazety Niedziel
nej“ przesyła Księdzu Prałatowi 
z powodu Jego -wysokiego odzna
czenia papieskiego swe najser
deczniejsze życzenia i gratula
cje.

LETNISKO DLA CHŁOPCÓW 
W HEREFORD

Podobnie jak poprzednimi 
laty księża marianie organizują 
letnisko dla chłopców z rodzin 
katolicko-polskich w atmosferze 
religijno-polskiej, na wsi, w Lo
wer Bullingham, Hereford.

Celem letniska jest odpoczy
nek dla chłopców, zamieszka
łych w wielkich miastach, oraz 
nauczanie w dziedzinie religii, ję
zyka polskiego i historii Polski, 
chłopców uczęszczających do 
szkół angielskich.

Czas trwania letniska: 31 lip
ca — 23 sierpnia.

Wiek chłopców 7 - 1 2  lat.
Opłata — £  2.19.0 tygodniowo, 

płatne z gói’y każdego tygodnia.
Bardziej szczegółowych wia

domości udziela sekretariat Za
kładu ks. ks. marianów. St. Ra
phael's Church, Lower Bulling
ham, Hereford.
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D O B R Y  N I E M I E CJAN GITARA 
„Johnny Guitar“

Film, który trudno polecić, 
zwłaszcza młodzieży, pełen dra
matycznego napięcia, walk, za
ciekłości, rabunku, nienawiści a 
nawet scen egzekucji — lyncho- 
wanie ofiar przez tłum. Jest to 
rodzaj obrazu z kategorii ,.Wes
tern“ tylko bez Indian, którego 
treścią główną jest miłość i nie
nawiść obejmujące dwóch męż
czyzn i dwie kobiety.. Czołowe 
postacie grają dobrze Joan 
Crawford, Sterling Hayden, 
Mercedes McCambridge i Scott 
Brady. Film kolorowy, dość dłu
gi. wyświetlanie trwa 109 minut.

POKWITOWANIA OFIAR
W maju 1954 r. wpłacono za 

pośrednictwem „Gazety Nie
dzielnej'

Na Zakład w Pitsford: M. (.na
zwisko nieczytelne! jako dowód 
wdzięczności dla Niepokalanej 
za otrzymane łaski £  2.0.0.

Na Gimnazjum oo. marianów 
w Fawley Court: M. Kociewicz 
(Birmingham) 10 s„; F. Olear
czyk £  1; S. Styrna 10 s.; Z. H. 
Jaskorzyńszy 10 s,; J. Wierny 
5 s., E. Chmielewski £  2; J. J. 
Wojciechowscy £  1; ks. F. Kąc- 
ki £  l.;,N.N. £  1; F. Sawko (za
miast prezentu imieninowego 
dla syna Zygmunta) £  1; Ed
mund Jankowski (Huddersfield) 
£  1; C. Przechodzieniec (Hud
dersfield) £  1.10.0; ks. J. Dry- 
żałowski (proboszcz z Hudder
sfield) £  2; Lek K. (zarobione 
w dniu 3 maja) £  1; Wiktor 
Kostrzyca 15 s.; St. Zielińska £  
1; K. Czapski 10 s.; Bezimien
nie z Lancaster £  1; Rodziccy 
10 s.

Razem £  18.0.0.
Na kolonie letnie na Canvey 

dla dzieci polskich z Niemiec:
Pracownicy Katolickiego Ośrod
ka Wydawniczego „Veritas“ w 
dniu imienin p. Zygmunta Sci- 
bora Kotkowskiego i p. Zyg
munta Sochockiego £  5.5.0; Le
on K. 2/6; N.N. 6/3; N.N. (za 
pośrednictwem Polskiej Misji 
Katolickiej w Londynie) 5 s.; 
Adam Kmiecik 5 s.

Razem £  6.3.9.
Na pomoc dla dzieci polskich

w Niemczech: J. Michalska 6 s.; 
Leon K. 2/6: R. T. 10 s.; Rodzi
ccy 10 s.; Bilińscy (na polskie 
sieroty w Niemczech) £  2.

Razem: £  3.8.6.
Na polską Misję Katolicką w 

Afryce: W. Włosek 8 3; R. T. 
8 s.; I. W. z Derby £  1.

Razem: £  1.16.0.
Na Polską Macierz Szkolną: 

A. Cabańska i H. Deutscher £  
1; Pracownicy Katolickiego O- 
środka Wydawniczego „Veritas“ 
w dniu imienin Kolegów Stani
sławów £  3.0.0.

Razem £  4.0.0.
Na dzieci polskie we Wło

szech: Leon K. 2/6; R. T. 10 s.;
Razem £  0.12.6.
Na tablicę „Magnificat“ w 

Ain Karim: F. Mierzwiński £1; 
L. Kruszyński 5 s.; M. Kardel 
£  1.10.0; Jasińska £  1; W. Sza
błowska £  l; Parafianie z osie
dli: Hodgemoor i Woodlands
Park £  3.2.6: Leokadia Parys £  
1; E. Mizdalski 10 s.; Trzy' Polki 
15 s.; J. W. z Derby 10 s.; J. 
Grzyb £  1; Rodziccy 10 s.

Razem £  12.2.6.

Kiedy w czasie wojny różni 
naiwniacy na Zachodzie głosili 
o istnieniu „aobrych Niemców“ 
— żołnierze polscy odpowiadali 
im, ze dobry Niemiec to taki, 
który' już jest zabity. Takich do
brych Niemców Polacy znaleźli 
sporo pod Monte Cassino, oka
zało się jednak obecnie, że z 
klasztoiu uratował się jeszcze 
jeden i to — żywy. Zaprezento
wało nam go niedawno BBC w 
programie „At Home and 
Abroad". Jest nim jeden z o- 
broriców Monte Cassino, Fryde- 
lyk See und Ethelin, którego 
Geoffrey' Cox z „News Chronic
ie“ celebrował w wywiadzie ja
ko „wybitnego gościa“ — „di
stinguished guest“. Drugim był 
w tym programie socjalista Guy 
Mollet, nowoobrany przewodni
czący Rady Europy.

ow wybitny gość niemiecki 
jest kolegą po fachu Coxa, obaj 
bowiem są nauczycielami, Cox 
był w Nowej Zelandii, See und 
Ethelin zaś jest nauczycielem 
w zachodnich Niemczech. Nic 
więc dziwnego, że BBC zaprag
nęło, by w rocznicę Monte Cas
sino słuchacze brytyjscy zapo
znali się z naukami tego nau
czyciela.

Myślałem, że dowiem się cze
goś o samej walce, alem się sro
dze zawiódł, albowiem Niemiec, 
jucha, nic nie wspomniał o tej 
mało ważnej sprawie, zajął się 
natomiast pouczaniem Angli
ków o tym, jakie kroki należy 
podjąć w Europie, by uratować 
pokój. W ogóle to Monte Cas
sino było tylko na okrasę i poza 
samą jego nazwą niczego wię
cej nie można było w audycji 
powiedzieć, gdyż trzeba by wó
wczas przypomnieć, kto owo 
Monte Cassino adobył, a kto go 
zdobyć nie mógł.

Obrońca Monte Cassino oka

zał się nie gorszym politykiem 
i dyplomatą niż był żołnierzem. 
Zastrzegłszy się zręcznie, iż wy
powiada tylko swoje osobiste 
zdanie, oświadczył, iż Niemcy 
należy uzbroić, gdyż wystawia
nie Niemiec na napaść sowiec
ką bez zapewnienia im obrony 
wytwarza wśród Niemców atmo
sferę obawy, a podstawą tej at
mosfery jest istniejący wciąż 
formalnie alians państw zacho
dnich z Sowietami z czasów 
wojny. Dodał zaraz, że pod pa
nowaniem sowieckim jest (jeśli 
dobrze dosłyszałem) 80 milio
nów Niemców, przy czym oba
wiam się, że do tej cyfry dora- 
chował Niemców zachodnich, a 
także nieco Polaków z ziem pol
skich, jakże by bowdem doszedł 
do 80 milionów?

W ogóle: czas dojrzał do no
wych zadań, Zachód nie ma się 
co Niemiec obawiać, gdyż mili- 
taryzm już w' Niemczech nie 
istnieje, szczególnie wśród mło
dzieży — on to wie najlepiej, bo 
jest nauczycielem — i wreszcie 
uzbrajanie Niemiec bynajmniej 
nie oznacza ich powrotu do mi- 
taryzmu.

Przypomniał mi ten wywiad 
mocno niegrzecznego chłopczy
ka, któremu wychowawca daje 
naładowany karabin wierząc w 
przyrzeczenie chłopaka, że nie 
będzie z niego strzelał. Gdyby 
k'oś Niemców nie znał, gotów 
byłby pomyśleć, że wobec tego, 
co dostojny gość radia brytyj
skiego oświadczył, w Niemczech 
nastąpił- prawdziwy i głęboki

DZIECI POLSKIE Z NIEMIEC 
WOŁAJĄ O TWOJĄ POMOC. 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA KOLONIE 

NA WYSPIE CANYEY.

przewrót: młodzież jest całkiem 
inna niż pokolenia poprzednie, 
nikt nie chce wojny ani nowych 
zaborów, nikomu pewnie ani na 
myśl nie przychodzi domaganie 
się zwrotu polskich Ziem Odzy
skanych. Cudownie! Gdyby zaś 
przypadek zdarzył, że uzbrojo
ne Niemcy zaczną znowu w Eu
ropie brykać, no to rzecz pro
sta: pośle się Polaków na ja
kieś Monte Cassino, a w dzie
sięć lat później będzie się robić 
wywiady z niemieckimi obroń
cami twierdzy.

Jednego tylko nie mogłem 
zrozumieć wiedząc o tym, jacy 
Ang.icy są logiczni w swym po
stępowaniu. Jeśli już poprosili 
nauczyciela, by udzielał im lek
cji na temat obrony Europy, to 
raczej powinni na takiego nau
czyciela zaprosić kogoś, kto 
egzamin z obrony zdał dobrze, a 
nie takiego, który go przegrał 
pod Monte Cassino. Jeszcze le
piej zaś byłoby poprosić kogoś, 
kto zdał dobrze egzamin z ata
ku na górę klasztorną, oraz kto 
z sowiecką Rosją paktów niea
gresji i przyjaźni nie zawierał. 
Ale trudno — myśmy byli na
tchnieniem świata tylko do ja
kiegoś roku 1943, obecnie zaś 
natchnieniem świata są Niemcy 
i dlatego słuchacze brytyjscy 
BBC słuchali z zapartym odde
chem nauk Niemca.

Niemiec ten był do tego 
stopnia dobry i taktownyv że 
bynajmniej się nie zapomniał i 
nie zakończył swego wywiadu 
okrzykiem „Heil Hitler!“ Nie 
zdołałem jednak stwierdzić, czy 
okrzyku tego przestał używać 
zaraz po swej klęsce pod Monte 
Cassino, czy też dopiero później, 
po klęsce całych Niemiec.

W kilku 
[słowach

Zbadana niedawno jaskmia 
Hoelloch w Szwajcarii jest 
największą w Europie i jedną 
z trzech największych w świę
cie. Jej korytarze mają prze
szło 47 km długości.

44-letni amerykański dziwak
przeszedł wzdłuż i wszerz Sta
ny Zjednoczone na trasie oko
ło 20 tysięcy mil. Obecnie roz
począł nową wędrówkę, tylko, 
ze tym razem idzie zaprzężo
ny do małego wózka, na któ
rym wiezie namiot, koce i ku
chenkę.

Anglicy zwolnili przedtermino
wo z więzienia w Werl Niem
kę, skazaną w 1946 roku na 15 
lat więzienia za udział w mor
dowaniu dzieci polskich.

Klub grubasów w Bilbao (Hisz
pania) zorganizował konkurs 
na najgrubszego mężczyznę 
Hiszpanii. Pierwsze miejsce 
zdobył A. Martinez, ważący 
420 funtów. Statut klubu za
brania członkom jedzenia ja 
rzyn, picia wód mineralnych i 
uprawiania jakiejkolwiek die
ty i gimnastyki.

Kierownik australijskiego pocią
gu towarowego, zdziwiony dłu
gim postojem w polu wyszedł 
z wagonu i poszedł do maszy
nisty. Jakież było jego zdzi
wienie. gdy stwierdził, iż zło
dzieje odczepili przód pocią
gu i spokojnie obrabowali po
zostałe wagony.

Kura na farmie pod Antwerpią 
zniosła jajo wagi pół tunta. 
Wewnątrz tego jaja znajdo
wało się drugie w normalnej 
skorupie.

Ślepy od urodzenia 45-letni An
glik Willmont, skutkiem ude
rzenia młotkiem w głowę od
zyskał wzrok.

Przeszło 3 tysiąee Anglików7 za
rezerwowało sobie dotychczas 
miejsca w przyszłej podróży 
na księżyc.

8 S Ł O S Z E N I A  P R Ó B N E

POSIADAJĄCY jakiekolwiek
materiały filatelistyczne związa
ne z Polską w czasie drugiej 
wojny światowej, jak np. koper
ty, pocztówki, znaczki i nalepki 
na list, z okupacji, obozów woj
skowych, jenieckich, koncentra
cyjnych lub osiedli polskich za 
granicą, a zainteresowani w wy
mianie ich na znaczki amery
kańskie lub kanadyjskie. pro
szeni są o napisanie do Rev. 
Dr H. Misiak. 3103 Arlington 
Avenue. New York 63, N.Y.„ 
USA.

RZĄD POLSKI w Londynie. 
21 znaczków 1941-45. MONTE 
CASSINO, walcząca Warszawa 
itd. Nieużywane. Komplet 21/-. 
USA — 3 doi. 100 POLSKI 
PRZEDWOJENNEJ 7/6, USA 
1 doi. ALFRED BEDNARSKI, 
Delamere Park, Northwich, 
Cheshire.

Michał Osa-Gderski

U M Y S Ł O W E
Krzyżówka nr. 23

POZIOMO: 1. Tytuł dawany w Indiach
Europejczykom. 4. Posiadacz majątku na pra
wach majoratu. 8. Kobiety i dziewczynki no
szą je we włosach lub na szyi. 9. Kiedyś, 
dawno. 10. Zajmuje dużą część Syberii. 11. 
Sufit ozdobiony malowidłami. 13. Dawniej 
broń, obecnie przyrząd sportowy. 15. Kiosz 
przy lampie wiszącej. 17. Spójnik. 18. Szla- 
chętny kamień. 20. środek lokomocji. 23. Do 
głowy się poń idzie. 24. 19 pionowo ją rozno
si. 25. Ptaszek w klatce. 26. Broń kobieca.

PIONOWO: 1. Trzymano w niej złoto i
kosztowności. 2. Gra sportowa. 3. Patronka 
górników. 4. Utwór poetycki. 5. Miesięcznik 
dla młodych. 6. Zewnętrzna oznaka osiągnię
cia lub zdobycia czegoś. 7. Członek rodziny. 
11. Bywa w szkołach na zakończenie roku. 12. 
Wykwalifikowany pracownik narciarski. 14. 
Napój chłodzący z wina i owoców, z lodem. 
16. Gwiazda, przy pomocy której można okre
ślić strony świata (wspak). 19. Przykry o- 
wad. 21. Jest górna i dolna. 22. Niezbyt do
kładna miara długości. 24. Popularny kwia
tek.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 16 
czerwca. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania nagrodę w po-

staci kuponu wartości £  1.0.0. na dowolnie 
wybrane książki z księgarni „Veritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20
Poziomo: Sekundant, Michał, mikado. a- 

nons, zdrady, wizyta, Adonis, broszura, aport, 
Labour. Hańcza, aklamacje.

Pionowo: Suchar, ukłony, domena, trapez, 
muszkatel, oliwiarka. Adria, start, osóbka, 
Sparta, Brahma, szycie.

Nagrodę w postaci kuponu na książki war
tości £  1.0.0. otrzymuje na podstawie losowa
nia ks. M. Lewandowski z Londynu.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS. 
LONDON, W.2, Telefon AMB 6879. VERITAS FOUN
DATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (z 
praesyłką) płatna z góry: miesięcznie 2/6; kwartalnie 
7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezamówionych 
rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal 
przez 1 łam £  1. W tekście 50 % drożej, na piei-wszej 
stronie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej 
wunej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekro
logi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne: 1/- od wiersza. Za 
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTA
WICIELSTWA ADMINISTRACJI: ARGENTYNA: 
„LibrerP Polaca“, Av. Leandro Alem 641, Bueno6 Aires;

AUSTRALIA: „Vistula“ (Australia) Pty Ltd., 77, Pitt 
Str., Sydney oraz „Społem“, 85. Wattle Ave., Royal 
Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: E. Kułakowska, 101. 
Rue Auguste Lambiotte. Bruxelles; BRAZYLIA: Z. 
Kietłińska, Av. Batel 1514, Curitiba. Parana; FRAN
CJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 
12, Rue St. Louis-en-l‘Ue, Paris IV; HOLANDIA: 
P. M. K., Schorsmolenstraat 9, Breda; KANADA: Ca
nadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118. Western Ave.. 
Montreal 6 oraz International Book Service, 57, 
Queen Str. W„ Toronto i ,.Radegast“, 570, Aberdeen 
Ave., Winnipeg, Man; NIEMCY: S. Mikiciuk, Seeham- 
merstr. 4, Bar. 16 B/2 (13B) München 54 oraz „Infor-

macja Prasowa“, Postfach 86, (23) Quakenbriick;
NORWEGIA: B. Lubiński, Fagerturveien 14. Bestun 
ved Oslo; STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf Publica
tions“, 615, Henry Str., Utica, N.Y., oraz M. Kijowski, 
13171. McDougall, Detroit 12. Mich., oraz J. Stojanow- 
ska, 424, Ave „E“, Bayonne. N. Jersey, oraz „Pomoc“— 
Export Import, 761, Fillmore Ave., Buffalo 12, N.Y.; 
SZWAJCARIA: Mgr A. Bocheński, Case Póstale 19, 
Fribourg 2: SZWECJA: Mgr B. Kurowski, Lund, Re- 
vingegatan 13 B; WŁOCHY: Mme Z. Bułhak-Jelska, 
via Salaria 300 C, Roma.

W sprawach prenumeraty i ogłoszeń prosimy poro
zumiewać się z przedstawicielami.

P r ln ta d  bjr: V ertía»  F o u n d a tio n  P reaa . 1*. P ra a d  M ew*. L*aémn W A  1 * . :  PAD *7*4.


